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Przesilenie w ło s k ie .
LWÓ N 15. czerwca.

|jrZA8ilenie ministerjalne we W łoszech isto­
tnie zatem zakończone. —  tak przynajmniej do­
noszą dzisiejsze depesze z Rzymu. Pre 
nowego gahmetu nazywa się 
w gabinecie zasiada znowu Jako “ kromić swoje 
Sonnino. Włosii musuab b|J‘ gię zadowolić 
pragnienia i M ^ j e|i deklaracja nowego ga- 
ł t V e. « . - S . * 4-  dzisiejszych dep.A i.ch , ma

bTĆ M t o ^ z e  ̂ s z o s T p a r la m e n t u  b y b  jeszcze
po iSie Crispi ego pedał « e  d<, dymisj. 
bo czuł, łe  traci grunt pod jogam .. W .ększosć 
malała z dnia n,. dzień i wobec projektów refor- 
matorfkich Sonnina, który am na włos me chciał 
od lich odstąpić, zachodziła obawa, że owa wię­
kszość zniknie zupełnie. W schodzącą gwiazdę 
Crispi eg° witano zrazu z wielkiemi nadziejami, 
ale sterane stosunki parlamentarne z jednej i 
powszechny upadek na duchu z drugiej stroni, 
przekonały wnet Crispi ego, że do wytkniętego 
celu na obranej drodze nie dojdzie. By wyjaśnić 
Sytuację, chciał przekształceniem gabinetu w y­
wołać nowe ugrupowanie stronnictw parlamen­
tarni ch. Rokowania jego z przewódcami opozy: 
cji pozostały jednak b e i skutku. Am Rudini, ani 
Zanai delli, ani wreszcie Brin, me dali się skło­
nić u< wstąpienia do gabinetu. Przekształcenie 
ministerstwa nastąpiło zatem w rozmiarach bar­
dzo skromnych. Najważniejszą jest chyba ta 
umiana, że Śonnino, którego piany finansowe całą

dności. Przesilenie ministerjalne na razie zała­
twiono, ale przesilenie polityczne istnieje, i  o też 

można się bynajmniej dziwić, że opinja 
nie monę dojść do równowagi i żeme

nietylko^m ysły trwożliwe z trwogą spoglądają w 
przyszłość. Jaką ona będzie? Nikt we W ło ­
szech nie chce być tak mądrym, by się zapu 
szczać w domysły. Przypuszczają jeno, że gdy­
by Crispi i teraz nie uzyskał większości, wów­
czas rozwiąże parlament i ucieknie się do w ybo­
rów ogólnych. Perspektywa nie zbyt miła.

Z bieżącej chwili.
Lwów 15. czerwca.

Zwycięzca W  e k e r 1 e nie może jeszcze zło­
żyć broni, skazany na walką z coraz nowemi 
kłopotami.

Jedno z opozyeyjnycb pism węgierskich do­
żę uprosił oh br. Aladara A n d r a s s y e g o ,nosi,

Aixu**uaj " v ~~ o r j .
wywołały burzę, oddaje tekę finansów Bosel T e ­
mu, a sam zatrzymuje tylko tekę skarbu. W y ­
nika z tego, że w owych projektach reformator­
skich zasadnicze zmiany nie zajdą.

Jakżeż wobec tego przedstawia się sytuacja 
zrekonstruowanego gabinetu? Z  pierwszego dzb 
siejszego głosowania w izbie deputowanych me 
można żadnych na przyszłość wyciągnąć wnio­
sków Fakt to od dawna doświadczeniem stwier­
dzony, że każde nowe ministerstwo dość s*cz<|- 
śliwie przebywa miodowe miesiące. I  nowy ga 
net Crispi’ego będzie je  n ie. iwodme miał. Cho­
dzi jeno o to, czy one długo będą trwały. O ile 
wnosić można z sytuacji dzisiejszej, trudno na to 
pytanie twierdzącą dać odpowiedź. Uzdrowienie 
choroby finansowej W łoch, jest zadaniem tru- 
dneiu, ale ostatecznie możliwem do rozwiązania. 
Zmniejszenie wydatków, w  pierwszym naturalnie 
rzędzie dla ariuji, albo zwiększenie dochou<>w 
przez nowe podatki — to są dwie drogi, które 
do upragnionego mogłyby doprowadzić celu.

Na pierwbzą drogę nie chce jednak wstąpić 
rząd, bo oszczędności na polu militarnem, pocią­
gnęłyby za sobą radykalną zmianę całej dotych­
czasowej polityki W łoch, w pijrwszym rzędzie 
prawdopodobnie usunięcie się W łoch  z trójprzy- 
mierza, a w dalszej konsekwencji może, wyrze­
czenie się w ogóle polityki wielkopanstwowej. 
Prawie się dziwić me można, że sfery decydu­
jące i najwyższe na tę drogę wstąpić nie chcą. 
I do rezygnacji potrzeba odwagi. Ani król Hum- 
bert, ani jego doradcy nie mogą się zdobyć na 
to, by wprowad :ić politykę W łoch  na nowe 
tory —  skromniejsze. Ale i druga droga pełną 
jest cierni, bo wymaga on” nowej a olbrzymiej 
ofiarności ze strony narodu. Deputowani do 
parlamentu włoskiego nie czują się dość na 
siłach , by naród do takich ofiar skłonić. 
A  zresztą, gdyby nawet tę siłę mieli, wątpliwą 
jeszcze jest rzeczą, żali naród by poszedł za nimi 
Ofiarność ma pewne granice, a ustaje una z ko­
nieczności tam, gdzie musi być bezskuteczną. 
W łosi nie mogą być ofiarnymi, bo są biedni Na 
drogę w ę c  nowych podatków nie chce, bo me 
może za Orispim iść naród. Być m oże, że po­
między temi drogami istnieje jakaś pośrednia, że 
możliwą jest rzeczą doprowadzić do kompromisu 
między n. miecznemi wydatkami a docLodami, 
ale Crispi tej średniej proporcjonalnej jeszcze me 
wynalazł. Projekty, które wczoraj przedstawił 
parlamentowi, nie usuwają zatem istniejących tru­

by zapośredniczył pomiędzy rządem i tą cz jśc ią  
opozycji izby magnatów, która wobec kościelno 
politycznego przedłożenia rie staje na ściśle do- 
gmatycznem stanowisku. W  tym celu br. An- 
drassy zwołał konferencję, która dziś właśnie 
(d. 15. czerwa) zebrała się na narady.

Rząd ze swej strony r kłania się już podo­
bno do następujących koncesyj: V przedłożeniu 
ma być wykreślony ustęp o swobodzie bezwyzna­
niowości, a nadto ma być dodany ustęp, na mocy 
którego urzędnik, udzielający ślubu cywilnego, ma 
nowożeńców wezwać, by przyjęli także śluby 
kościelne. Podobno wspomniany ądłam opozycji 
zgadza się z propozycjami rządu, wedle zape­
wnień cytowanego pisma. W brew temu jednak 
z innej strony dochodzi nas wiadomość, że rząd 
nie myśli uczynić żadnej koncesji, któraby ukró­
cała zasadę ślubów cywilnych jako obowiąz*

k° WUwagi godną rozmowę z posłem trancusńim
T u r r e l e m ,  mial temi dniami paryski kore­
spondent N . fr. Presse. Turrel -  jak wiadomo -  
namiętnie wystąpił przeciwko Austrji w kwestji 
ceł od wina. Rozmawiając z dziennikarzem wie­
deńskim, zapewnił go, że nie jest bynajmniej 
wrogiem Austrji. Niemniej jednak, jako Francuz, 
musi dążyć do tego, by wszystkie austrjackie 
produkta, wyparto z Francji na tak długo, uo- 
póki wina włoskie doznają ze strony Austrji ulg 
cłowycb. „Niech Austrja przestanie protegować 
W łochy, —  ciągnął Turrel dalej — bo my od­
wdzięczymy się pięknem za nadobne, zamykając 
granice dla je j owiec, koni, drzewa i mąki Ja 
wniosę, by ustanowiono cło w wysokości 40 tr. 
od 100 kl. owiec; 10 fr. od 100 kl. beczek: 30 
fr. od 100 kl. mąki, a 100 fr. od jednego konia. 
Dalej wyraził Turrel nadzieję, żb izba przyjmie 
wniosek jego jednogłośnie. Wniosek nie stoi 
w sprzeczności także z interesami rządu Turrel 
zmierza przedłożyć go w tych dniach. Z  Austrją 
rząd francuski paktuje obecnie; jeśli tylko Au­
strja nie zgodzi się na nasze żądania, sta wiana 
wniosek, a izba go przyjmie. Na razie eksport 
win francuskich do Austrji jest nieznaczny, ale 
dużo urośnie, jeśli Francja dopnie swego, jeśli 
umożliwianą je j pędzie konkurencja z W lochami. 
Dla wyjaśnienia dodać jeszcze należy, iż Turrel 
zasiada pomiędzy najwierniejszymi stronnikami 
rządu. Dają się słyszeć jednak głosy, że chce 
on tylko straszaka zagrać. Cło prohibicyjue na 
owce, ciężko dotknęłoby liczne koła konsumen­
tów, a bez dowozu beczek nie mogłaby się 
Francja obejść wobec nadzwyczajnie bogatych 
zapasów wina z r. z. Bez mąki węgierskiej nie 
łatwo obeszłyby się piekarnie francuskie, a cło 
od koni nie znaczenia.

Jak czytelnikom już wiadomo, zmarł w Vico 
Equense Giovanni br. N i c o t e r a. Ur. 28. wrze­
śnia 1828 w San Biase w KaLabrji, po nkończi 
niupraw, przystąpił do rewolucji. W  roku 1848 
brał udział w powstaniu kalabryjskiem, nade­
pnie zaś jako oficer wstąpił w szeregi republiki 
rzymskiej. Raniony usunął się w zacisze do Tu­
rynu i dopiero w roku 1857 opuścił je , aby 
uczestniczyć w ruchu antiburbońskim w Neapolu

Aresztowany i skazany na dożywotnią pracę 
w galerach, oswobodzony w roku 1860 przez 
G aribaldiego, walczył pod jego bokiem. W  par­
lamencie reprezentował Salerno i zajął v ybitne 
miejsce, jako jeden z przewódeów lewicy. W  roku 
lo7G po obaleniu „consorterii" zasiadł jako m- 
nister spraw wewn. w gabinecie Depretisa. W y ­
stąpił z niego w roku 1877, chlubną pozostawi­
wszy po sobie pamięć, jako człowiek żelaznej 
energji. Spiskując nieustannie przeciw później 
szym gabinetom, ncjeden z nich przyprowadził 
do upadku. W  roku 1883 napadnięty broszurą, za­
rzucającą mu czyny haniebne, stoczył ciężki 
w skutkach dla obu stron pojedynek z br. Lo- 
vito. Pod Crispim był Nicotera czas pewien mi­
nistrem Bpraw wewnętrznych. W  ’ cku 1892 w y­
brany ponownie do izby, pozostał w szeregach 
opozycji, nie przyłączając się do frakcji Crispi e- 
go. Pamięć zmarłego uczcili w izbie ajpologjami, 
prócz pi ezydenta, przewódcy wszystkich stron­
nictw. Poczem na znak żałoby posiedzenie (dnia
12. Din.) przerwano.

Z  Madrytu otrzymał Temp3 wiadomość, że 
wobec zamieszek marokkańskich minister wojny 
nakazał postawić 10.000 wojska w stan pogoto­
wia, zamierzając wysłać je w razie pot: zęby do 
Centy. Kierownictwa podjął się marszałek Jdar- 
tinez CampOo Abdul-Aziz na czele gwycb o - 
działów maszeruje na Fez. Auglja wysh ta o 
Tangeru łódź kanonierską „Bramble1̂- Oto wszy­
stko, co o stanie sprawy marokkańskiej dzis wia 
domo.
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WARSZAWA.
POWlEoC HISTORYCZNA 

z roku 1794,
Napisał 

F R .  R A  W I T A .

(Ciąg J&Lzy.)

Stanisław August drgnął nagle, zimny dreszcz
r-łAłl fi rt 0*łoWV * iCtl TaItO

otanisiaw AUgusi Łimny cireszes
go przebiegł od stóp do głowy. Ruch ręką zro 
bił, jak by  chciał kogoś odepchnąć.

— Ty... ty... —  przez zęby syczał— iy . . .  t y . . .— przez zęby syczał zmoro 
mego życia, mego narodu, m o j e j  Ojczyzny... ty— 
widmo przeszłości naszej! Tyś mnie pchnęławidmo przeszłości naszej! Tyś mnie pchnęła 
do hańby, a naród mój w obróżę chcesz zakuć... 
Tyś wiodzi, ła, żem miękki i bezsilny —  więc 
mię wybrałaś n»i zędzie do zbrodni swoich...

W idmo przesunęło mu się przed oczyma i
znikło.

Stanisław AugUBl padł „a  fotel osłabiony, 
rozgorączkowany i tw irz ręką zaLryv-szy, mil- 
c.T.dl. walkę tocząc z sumieniem.
rozgorączK ow auj * -------- --j—« =.»jrv»»Zi
o Ą  walkę tocząc z sumieniem

Po długiei chwili westchnął wreszcie.
—  Hkarałeś mię Boże brakiem won,.. -  wy-

gzept ił
Tak siedział ostatni król poWu ^moKty, 

gdy Warszawa szła cała na powitanie Kościu­
szki.

Naczelnik nic nie wiedział o przygotowa­
niach, podjętych przez ludność miasta zupełnie 
z własnego popędu. Spodziewał się tylko przy­

bez Szilagj i’ego gabinet dr. Wekerle go nie 
miałby fundamentalnej podoory. Inna rzecz, czy 
przez pozyskanie ministra Sziiagyi'ego przeforso­
wana zostanie ustawa o ślubach cywilnych w 
izbie magnatów, ale to pewna, że na razie libe­
ralna partja, w duchu swoim „bezwyznanio-

Cs

wa,“ w osobie Szilagyi ego i w jego obronie, wi-

Korespondencjo-
Buda-Pe8Zt 12. czerwca.

(Nareszcie ! — Nowy gabinet, kto z nieg® ustł ^ j  .a tt0 
wstąpił. — Jego przedstawienie się. -- I*16-) r'?dzle ~
Pogłoski. Henryk Siemiradzki w Buda-Peszcie. — Pa­
norama Feszty’ego. —  dudowa mostów — Minister Lukas 

dla wystawy lwowskiej).
N areszcie! —  Po długotrwałej niepewności, 

po trzytygodniowej blizko kryzys ministerjalne] 
na W ęgrzech, która w oiągu swojego trwania, 
co raz to nowe fazy przechodziła i odmienne 
kształty przybierała, pogrzebany zdawałoby się na 
wieki gabinet W ekerlego, raptownie zmartwych­
wstał i choć osłabiony, przecież stanął pono­
wnie do pracy ! Osłabiony — powtarzam —  boć 
nikt nie zaprzeczy, że ubyteŁ hrabiego Csa- 
k y ’ego, dotychczasowego ministra wyznań i 
oświaty, jako intelektualnego twórcy całego 
programu rcformaoyjnego kościelnej pohtyki, 
którą się rząd i cmłe W ęgry obecnie zajmują, 
właśnie w tej chwili, kiedy losy ustaw pro­
jektowanych przez rząd węgiersL', ważą się 
jeszcze między „Scyllą a Charybdą" —  między 
izbą posłów i izbą magnatów że ubytek —  
powtarzam —  hrabiego Csaky’ego dla nowego 
gabinetu, jest faktem wiele zr aczącym, tem wię­
cej, że powo.any na miejsce hrabiego dzisiaj 
baron Lorant EiitYijs, dotychczasowy profesor 
fizyki przy uniwersytecie budapeszteńskim i 
prezes akademji umiejętności, jest dla polityki 
homo novus zupełnie, nigdy się bowiem nią nie 
zajmował, a projektowane przez hrabiego Csa- 
k y ’ego reformy kościelnej polityki tak mało 
go interesowały dotąd, że pan baron, jako mini­
ster, będzie zmuszony uzbroić się w cierpliwość 
studenta i zanim słowo rzeknie na poparcie tych 
reform i ustaw, los ich może się rozstrzy gnie. 
Sam się przyznał baron Eótvi5s do tego, że chcąc 
wj obronie tych ustaw w izbach przemawiać, 
oddać się musi poważDym i długotrwałym stu- 
djom uprzednim i oswoić się z polityką węgier­
ską —  od której zawsze, słońce od ziemi, 
trzymał się tak daleko.

Walka o ministra sprawiedliwości Szilagyi’e- 
go, zdenerwowała cały ogół- Szilagyi jest zna­
komitym teoretykiem, ma niezaprzeczenie wielki 
talent krasomówczy, ale z drugiej strony, tempe­
rament rubaszny, nadto energiczny, częstokroć 
tak w yzywający szorstkością swoją, że minister, 
zamiast zjednywać przyjaciół* sieje do okoła sie­
bie nienawiść. Przekonywający™ a spokojnym 
mówcą parlamentarnym jest dr. W ekerle, ale

dzi niejako ratunek dla całego programu ko 
ścielnej polityki, zainaugurowanej przez ministe 
rjalne kolegjum trzech : W ekerle-CfakySzilagyi.

Ze ustąpił Tisza Ludwik ze stanowiska mi­
nistra a latere, — tego, mói riąc otwarcie, nikt nie 
żałuje — t ak samo jednak zbytecznie się nie cie­
szą z nominacji hrabiego Jaljusza Andrassy ego 
na to stanowisko ministra około osoby króla w ę­
gierskiego. Samo, zdaic się, nie ma to stanowi­
sko wielkiego znaczenia, tytuł jest w niem wszy- 
stkiem, no i płaca, równa innym w minister­
stwach. Nie mamy jeszcze ministra rolnictwa 
Prowizorycznie zarządzać będzie tą teką mini- 
sterjalm baron Fe jer wary. minister węgierskiej 
obrony krajowej (honwedów).

Dwóch sekretarzy stanu będzie riowomiano- 
wanych, a mianowicie ustąpił pan Berzericzy, se 
kretarz mmisterjalny, dotąd przy boku hr. Csa- 
ky ego urzędujący i hrabia Juljusz Andrassy, se­
kretarz stanu w ministerstwie spraw wewnęt z- 
nycb, powołany n i stanowisko o  latere. Natural­
nie, że oba tych kandydatów dostarczy lioeral- 
na partja.

Dzisiaj przedstawił się nowy gabinet obu 
izbom parlamentarnym. Program jego polityczny 
w niczem nie odbiega od programu poprzedniki-. 
Czy zaś ma on więcej szans tego, co przed czte­
rema tygodniami nie udało się pozyskać w izbie 
magnatów, to także kwestja. Izba magnatów na 
uchwałę izby poselskiej w sprawie ślubów cy ­
wilnych odpowie debatą, która się zakończy —  
jak tu twierdzą —  tryumfem znowu sfer klery- 
k a ln ych ! K ról —  jak  to było do przewidzenia
—  żądanych gwarancyj gabinetowi poprzedniemu 
nie adrielił, ani nawet nie zamierza wywierać 
wpływu na to.c debat i rezultat uehwały izby I 
wyższej. Jeżeli w ięc ponownie izba magnatów od­
rzuci ustawę o ślubach cywilnych, co zrobi dr.
W ekerle i  Mówią tu głośno o tem, że ustawa 
sama odłoży się na bok, a rząd zajmie się pro­
jektem reformy izby magnackiej i po przeprowa­
dzenia tej reformy, na nowo wystąpi przed inne 
już forum ze swoja ustawą o ślubach cywilnych.

O tej kryzys u nas donosiły czytelnikom 
Dziennika rozmaite telegramy. Co było, wiecie:
— co jest, podaję w krótkości —  a co będzie, 
puk aże niedaleka przyszłość.

Na razie przechodzę do innych spraw. N ie­
zw ykły gość przejeżdżał przez Budapeszt. Był 
nim mistrz Henryk S i e m i r a d z k i .  Jeden dzień 
pobytu swego w Budapeszcie (w przejeździe do 
Warszawy) poświęcił artysta wyłącznie zwidzeniu 
salonu sztuki tutejszej, dalej pracowni artysty- 
malarza Benczura i przyjrzeniu się nowo wybu 
dowanej panoramie, w której rozpięto obraz ol­
brzymich rozmiarów Feszty’ego Arpada i wspól­
ników. Oto kilka słów o niej. Towarzystwo, które 
dało potrzebne kapitały na wybudowanie pano­
ramy samej i wykończeń e olbrzymicn rozmiarów 
obrazu, już myśl swoją skierowało w stronę mi- 
lenarnej rocznicy i wystawy węgierskiej w rpku 
1896. Obraz ten uprzytomnia chwilę history­
cznego faktu, zawładnięci* krajem węgierskim 
przez Arpada. Mówiąc krótko, obraz jest bardzo 
efektowny, naturalnie w wielu kierunkach nadto 
fantastyczny. Część figuralna obrazu wyszła 
z podjpędzla malarza Arpada Feszty’ego, (na­
wiasem mówiąc, zięcia Maurycego Jokaya) i jest 
z wyjątkiem ślicznie malowanej grupy, w której 
uderza imponująca p, stać Arpada na koniu w li- 
cznem otoczeniu, nadto nienaturalną, bo tak 
konie, jak ludzie i wszystko zresztą, co na obra­
zie żyje, tak olDrzymich, anormalnych jest roz 
niarÓH, że razi formalnie nienaturalnością. Przy- 
tem widać. 5e artysta Feszty, nie urodził się na 
malarza wo';en, te jego konie i te wojenne po­
stacie na nich takie nienaturalne w ruchach, że 
ta szęść obrazu po prostu jest najnieszczęśliwszą. 
Za  to trzeba przyznać, że pan U j  s a r y, twórca

części krajoj^azowej prześcignął sam siebie — A, 
wymalował coś tak skończenie pięknego, że przv- £ 
glądająe się panoramie, wychodzi się z wraże­
niem, iż się zachwycałem krajobrazem wspania- 3 
łym, który mi kazał zapomnieć o f i g u r a l n e j  C 
części obrazu zupełrie. Ir

Mist”z Siemiradzki bardzo pochlebnie wy- 2 
razić się miał o obrazie w ogólności, wątpimy 5 
jednak, aby obraz tak w istocie go zachwycał, ę 
iżby mógł powiedzieć, że coś podobnie pięknego 
nie znajdzie się na całym św m cie! — Tak po- < 
bieżnie bowiem nic wydaje wyroku ten, co ł 
w świecie sztuki sławą mistrzŁ się cieszy. Sądzę, ■ 
że tuanie Siemiradzkiego podniosły gazety do ^  
superlatywu w interesie samej panoramy. i

Budowa mostów rozpocznie się niebawem. 
Już dziś na ul. Kossutha, niegdyś Hatwańskiej, * 
demolują domy, celem jej rozszerzenia. Oba no- _  
we mosty na Dunaju mają być do 1 maja 1896 j 
roku gotowe. i

Minister handlu a^ukaes, zachwycony opisami ( 
lwowskiej wystawy, które bądź to za pośredni- • 
ctwem gazet, bądź też przez usta dra Kovacsa 1 
zasłyszał, zawiadomił wczoraj lokalny k o m i t e t  1 
p o l s k i  urzędownie o tem, że celem poparcia 1 
jaknajliczniejszycb w ycieczek W ęgrów nawysta- J 
wę lwowską, dla wszystkich pociągów specjal­
nych, udających się z Budapesztu przez W ęgry, | 
na wystawę do Lwowa, zezwolił na zniżkę ceny : 
jazdy o 30 procent od zwykle pobieranej. Przy 
tem minister pozwolił, aby tak plakaty, dotyczące ^ 
wystawy samej, jak i ogłoszenia o wycieczkach 
do Lwowa, przez polski komitet budapeszteński 
urządzanych, mogły być rozwieszane na wszy­
stkich stacjach państwowych kolei węgierskich. 
Korzystając z tego. wziął się komitet energicznie 
do zorganizowania wycieczek. Pobóg.

„Polska demonstracja."
Z  Poznan.a piszą do K reu z-Z tg .:
W  ostatnim czasie odbył arcwb'skup dr. 

Stablewski podróż wizytasyjną pc "kilko puwia- *> 
tach naszej dzielnicy. Podróż swoją odbyw ał 
z miejsca na miejsce w sześciokonne’ karecie 
poprzedzonej banderją konną. W szędzie zgoto 
ware mu przyjęcie uroczyste z bramami tryum- 
falnemi, girlandami, iluminacją itp. Przeciw temu 
Jruga strona nieby właściwie mieć nie mogła. 
Skoro nasi katoliccy współobywatele urządzają 
na cześć swego arcypasterza uroczyste przyjęcie, 
to nikt tego za złe im brać nie może. Przeci­
wnie, i innowierca cieszyć się może z powodu 
kościelnych uczuć, które ludność pclsks przy ta­
kiej sposobności stwierdź* Niechaj sobie te owa- « 
cje mają charakter bardzo świecki i zewnętrzny, 
nie nam sądzić o formach obcego kultu. Ale co 
nas, nie jako ewangelików, ale jako Niemców 
obraziło do najwyższego stopnia, to owe naduży­
wanie (?) uroczystości przyjęcia arcybiskupa do 
polskiej demonstracji (?). Powóz arcybiskupa 
konwojowany był z jednego miejsca ni", drugie 
uanderją, składającą się z 5 0 —100 jdźdzcńw 
w polskich munduracli lub kostjumach naroao 
wych. Ubiory b y ły  —  ,ak słyszałem —  wypo­
życzono od teatru polskiego w Poznaniu. W szy­
scy jeźdźcy  mieli chorągiewki w formie lanc o 
barwach polskich. Ladzie, którzy żyli podczas 
powstania polskiego w r. 1848, zapewniają, żc 
ta parada bardzo im owe czasy przypominała 
Piszący te słowa, widział w trzech sąsiednich 
miejscowość'ach, przez które arcybiskup prze­
jeżdżał, nie mniej jak  30 bram tryumfalnych. 
B yły one po części skromnie, po części artysty­
cznie wykonane, wszystkie zaś udekorowane były 
chorągiewkami. Pomiędzy chorągiewkami nie 
było an1 jednej chorągiewki o barwach niemie 
ckich lub pruskich. Najobficiej reprezentowane 
były polskie barwy narodowe — biało-czerwone, 
obok oiało czerwonych reprezentowane są barwy 
kościelne: żółto-biała, żółto-biało czerwona, nie­
biesko biało-czerwona, hljowo-biało. Mimowoli na­
rzucało się pytanie, w jakim kraju właściwie się 
znajdujemy ?

Choćby nasi Polacy chwilowo jak  najlojal-

bycia członków Rady Tymczasowej, z którą pra­
gnął porozumieć się, co do dalszego działania.

Tylko co by ł powrócił z okopów, gdzie ba­
dał stanowisko Prusaków i Moskwy, i w skromnym 
namiocie zasiadł z całym sztabem do narady, 
gdy na olbrzymią, równinę Mokotowską wysypało 
się kilkadziesiąt tysięcy ludności.

Rozległy się głośne wołania :
—  Niech żyje O jczyzna! Niech żyje Ko- 

ściuszkol.j
Kcha rozgłośne niosły te słowa ponad M o­

kotowem, ponad doliną Wiślną i do radości bu­
dziły całą okolicę.

Naczelnik wyszedł na spotkanie Warszawy 
piechotą Nie wsiadał na koń, nie stroił się od 
par»dy, nie formował błyszczącego orszaku, 
^ f b y  zaimponować szaremu tłnmowi świetno- 
ścią. i blaskiem. Nie potrzebował do ozdoby 
swojej świecidełek, bo świeciła nad nim myśl 
piękna, wiodła go gwiazda, jasna sama przez 
się —  miłość ojczyzny i wyzwolenie jej z rąk 
Ciemięzców. Ona mu dodawała blasku, uroku, 
ona ku niemu schylała serce ludzkie, otaczała 
go czcią powszechną, miłością i zaufaniem.

Gdy go ujrzano, wychodzącego z namiotu 
i idącego piechotą na spotkanie całego tłumu, 
powietrze ponownie zadrżało od okrzyków. 
Oj c ~  Niech żyje Kościuszko! Niech żyje

Dreszczem radośnego zadowolenia uderzyło serce jego.
Okrzyki tymczasem nie ustawały ani na

chwilę.
Wtem zaszełeściału powietrze —  i jakby 

na znak dany wszystkie cLorągwie i sztandary

podniosły się —  po-pocbyliły się kr niemu 
chyliły się znowu...

Tak potrzykroć witała Warszawa swego 
Naczelnika, a powitaniu temu wtórowały nie­
skończone ok rzy k i: Niech żyje Kościuszko !

Najstarszy z mieszczan warsza rskich niósł 
chleb i sól na srebrnej tacy. h-zedł, w obu dło­
niach tacę trzymając, bez czapki, a wiatr igrał 
z jego siwemi włosami i brodą. Schylił się przed 
Kościuszką do koian i głosem drżącym ze wzru­
szenia r z e k ł:

—  Naczelniku nasz... wiel i jedyny, ja ­
kiego naród polski wydał dotychczas... Powoła­
łeś pod broń wszystkich, ażeby w wolnej O jczy­
źnie wszyscy mogli chleb sposojnie spożywać... 
Przyjmij od nas ten pierwszy chleb, upieczony 
z polskiegc żyta wolnemi rękom a.. Niech wszy­
scy spożywa;ą go w spokoju i zgodzie...

Nie mógł dalej mówić. Glos mu drżał, mię- 
szaJ się i łzy  poczęły spływać na długą siwą 
brodę. Schylił więc jeszcze głowę i chleb Ko 
ściuszco podał.

Naczelnik wziął go własnemi rękoma.
Dziękąję... rzekł wzruszonym gło­

sem. — Oby nam nigdy nie brakło wolności 
i ch leba ..

Znowu wzdęły się pi >rsi i znowu pod niebo 
wyleciał ok rzyk :

—  Niech żyje K ościuszko! Niech żyje Na­
czelnik !

Naczelnik stał przed tym tłumem be* cz-tpł i. 
Nie miał już na sobie sukmany kr»kow»k»eJ>

iino mundur z czerwonymi wyłogami, a trójkątny 
:apelusz trzymał w lewej ręce kn ziemi schylony.

Teraz zbliżył się "ku Kościuszce prezydent 
[ War&zawy.

W itaj nam —  zaczął — długo oczeki­
wany przez całe mi*sto Naczelniku. W ejdź w te 
mury, które kilkanaście pokoleń króiów w ycho­
wały, zhańbione przez Moskwę i przez w ła­
snych rodaków, weź nasze siły, nasze pieniądze, 
nasze skarby i użyj ich na obronę Ojczny od 
hańby i niewoli. W itaj nam, nadziejo nasza, wia­
ro nasza !

Krótkie te słowa do głębi poruszyły wszy­
stkich obecnych, więc dokora poczęto wołać z za­
pałem :

—  Niech żyje wolność! Niech żyje niepo­
dległość !

—  Niech żyje K ościuszko!
Naczelnik, przywitawszy się z członkami 

Rady Tymczasowej, poszedł do środka tłumu, 
gdzie były w szeregach uszykowane cechy, kor­
porał je , zarządy rozmaite. Idąc od jednej do 
drugiej grupy po kolei, przy każdej jakieś ży­
czliwe słowo powiedział, a tymczasem wciąż nie­
przerwanie jak kanonada szły ok rzyk i:

—  Niech żyje Naczelnik! Niech żyje wol 
n ość!

Chwilkę zatrzymał się przed oecncm ssewców.
Na czele jego stał z n a n y  mu Kibński.
G dy się Naczelnik zbliżył do mego majster 

zdjął z głowy czarną swoją rogatywaę i huknął
z całej piersi:

—  Niech żyje zb*wca O jczyzny!
Za nin. kil*a tysięcy szewców pow tórzyło:
— Niech ż y je ! Niech ż y je !ż y je ! Niech żyji 
Naczelnik zbliżył się do majstra, rękę mu 

podał, uścisnął serdecznie i rzek ł:
_ Jak się masz, pułkowniku! Dziękuję ci 

za twoj*, ody agę i miłość ojczyzny, jakiej dowo 
dy złożyłeś Mam nadzieję, że stojąc na czele

pułku własnego imienia, będziesz mógł niejedno­
krotnie jeszcze ojczyźnie służyć

A  do wtóru tym słowom zamiast harmat, 
grzmiały wołania:

—  N ie:h  żyje wolność! Niech żyje O j­
czyzna !

Uczciwszy swego Naczelnika, cała Warszawa 
we wzorowym porządku wróciła do domow.

Kościuszko pozostał w obozie i odbył radę 
wojenną, a dopiero nad wieczorem do W a r s tw y  
w licznym orszaku i asystencji wyjechał. Chciał 
się osobiście widzieć z królem i przedłożyć mu 
stan rzeczy, ażeby przynajmniej pozorom zadość 
uczynić. Znał on króla, wiedział, że jest czło 
wiekiem dobrej chęci, miękkiego serca, alt bez 
woli, bierny, —  pamiętał, że w pierwszej wojnie 
z Moskwą zawarł pokój w chwili, gdy jegc oręż 
zwycięsk. gniótł wrogów, — postanowił więc da­
lej prowadzić wojnę bez króla, jak ją  bez króla 
zaczął.

Przejazd Naczelnika był zapowiedziany 
Warszawa wiedziała o tem, świąteczny więc na­
strój miasta nie ustawał ani na chwilę. Nfe Mar 
bz łkowskiej Królewskiej, Krakowskiem Przed­
mieściu aż do placu Zygmunta i Zam ku królew- 
't 1.680’ tłoczyły się tłumy ludu i powozów, 

J4cyc nieprzerwanym zda się szeregiem, 
zystko, co żyło —  było w tej chwili na ulicy, 

omy ozdobione były  w chorągwie i barwy 
narodowe ; balkony i okna przystrojone dywanami, 
przepełnione kwiatami, rojące się od różnobar­
wnych strojów pań.

( Ciąg dalszy ruisląpi )

-
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t lej sie zachowywali, to myśl odbudowania Pol­
ski w nich nie zaniknie. A  gdzie myśl ta za 
inicra, to tego rodzaju demonstracje zuowa ją  
ożywiają. Polak jest bardac zapalny i ulega ze­
wnętrznym wrażeniom. W iedzą o tern dobrze 
przewódzcy kościelni i polityczni i stosownie do 
tego prowadzą swoje dzieło. Ktoby im to brał 
za zle, skoro urzędnicy rządu królewskiego b io­
rąc w tem oficjalny udział, sankcjonują tego r o ­
dzaju roboty i sprowadzają jakby umyślnie za- 
mięszanie w opinji publicznej ? Znany nam jest 
pewien wypadek — o innych już nie mówimy1— 
w którym protestancki królewski nadleśniczy o 
ficjalnie powitał arcybiskupa i od niego dla sie­
bie i dla swej protestanckiej rodziny, jeżeli nie 
uprosił, to bądź co bądź przyjął szczególne b ło ­
gosławieństwo arcypasterskie.

Na to odpowiada Dz. Pozn.:
„ Honory, z jakiemi ludność polsko-katohcka 

przyjmuje swego areypasterza, dyktowane są u- 
czuciem najwierniejszego przywiązania tej ludno­
ści do Kościoła przodków, którego to Kościoła 
arcy pasterz nasz jest w dzielnicy naszej najpier- 
wszym widomym reprezentantem i zwierzchni­
kiem.

To klucz do zrozumienia tego, dla czego z 
taką czcią naszego tu zwierzchnika Kościoła ka­
tolickiego przyjmujemy.u

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  16. czerwca.
„Bitwa Racławicka" (panorama na wystawie) 

otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. Wstęp 50 ct
Teatr hr. Skarbka: „Aida", opera w 5 aktach 

Verdi’ego. Gościnny występ p. Mateusza Schlaffen- 
berga, oraz panny Kruszelnickiej, panny Strassern i 
pp. Gabrjela Górskiego i Henryka Kowalskiego. Po­
czątek o godz. 7 ‘|, wieczorem.

N a p l a c u  w y s t a w y  w sali koncertowej 
przedstawienie teatru hr. Skarbka: „Dom warjatów“ , 
krotochwila w 3 aktach Karola Laufs’a.

Teatr letni: Przedstawienie magiczne cheyaliera 
Thorna.

N i e d z i e l a  17. czerwca.
O godz. 4. popoł. uroczyste zamknięcie roku 

szkolnego w szkole sług.

WiadomO&Ci osobisto. Józef B r a n d t  i Henryk 
S i e m i r a d z k i  bawią obecnie w Warszawie; pier­
wszy przybył tam z rodziną, w przejeździe z Mo­
nachium do Orońska —  drugi przyjechał z Rzymu, 
dokąd wkrótce powraca, aby następnie spędzić lato 
w Apeninach. —  Hr. G o e s, nowomianowany kiero­
wnik rządu krajowego, w dniach najbliższych przy­
bywa do Czerniowiec i obejmuje urzędowanie.

Nekrologja. Marja z Komorowa S t r u s i o w a, 
z domu Prunkuł, wdowa po radcy sądu krajowego, 
zmarła w Ozerniowcaeh dnia 12. b m , przeżywszy 
lat 51. —  Dr. med. Teofil P r o o h a s k a ,  wnuk 
znanego śp. Pawulskiego, żołnierza napoleońskiego 
z pod Berezyny, zgasł w sile wieku w Busku d. 14. 
bm., zaraziwszy się na tyfus plamisty. Będąc już 
chorym dni pięć, pełnił swe obowiązki jako prawdzi­
wy szermierz. Pozostawił wdowę i niezaopatrzoną 
sierotę. Pogrzeb d. 16. bm. Niech mu będzie lekką 
ziemia, którą tak kochał.

f  Łucja z Ostaszewskich Gniew oszowa, 
zmarła d. 7. bm. w Jabłonicy. Zacna matrona polska, 
urodzona na dziale dwu wieków, minionego i koń­
czącego się, patrzy'a na wszystkie przejścia i burze 
kraju naszego w ciągu prawie całego wieku. Straciła 
wcześnie męża i oddała się wychowaniu dzieci, a jak 
chlubnie spełniła to zadanie, najlepszem świadectwem 
wybitne stanowisko pięciu jej synów. Oddana życiu 
domowemu i rodzinnemu, zbawienny i ożywczy wpływ 
wywierała na trzy pokolenia rodu swojego i na ob­
cych. Wszyscy też otaczali ją czcią iście patrjar- 
ohalną. Cześć ta uwidoczniła się na pogrzebie, który 
się odbyt d. 11. bm. w Nowosielcach, majątku syna, 
marszałka sanockiej rady powiatowej. Wzruszający 
był widok, gdy nad grobem familijnym i matki 
trzech pokoleń, stanęło pięciu synów, trzy córki, 
kilkanaście wnuków i tyleż prawnuków, w otoczeniu 
ludzi wszystkich stanów i zawodów, którzy z najodle­
glejszych stron sanockiej ziemi przybyli tłumnie dla 
oddania ostatniej zasłużonej czci zmarłej —  czci ta­
kiej, którą sobie zasłużyć może tylko poczciwy żywot 
jeden wiek trwający. Spokój jej popiołom I

Kalendarz. Sobota (16 .): Franciszka Regis.—  
Wschód słońce o godzinie 4 minut 5, zachód c 
godzinie 7. minut 56.

K a l s n d .  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
słonki, cietrzewie, głuszce.

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy­
biskupa I s s a k o w i c z a  :

Z p r o w i n c j i :  Do prezydjUm magistratu na­
desłali : Ziglarsch Jan, nauczyciel i ksiądz Francissek 
Mączka, proboszcz w Psrębie po 1 kor —  Hipolit i 
Kazimierz Wydrychiewicz z Nowego Sącza po 1 kor. 
Emanuel Szamota, r.adstrażnik skarbowy z Obertyna, 
Lewandowski, Obrębski, Obrębska, Piątkowski, Schei- 
gert, Niemiec, Kuhn, wszyscy z Bełżca; wreszcie T. 
J. Telichowski z Toporowa po 1 kor. — Józefowie 
Górkiewiczowie z Toporczysk 2 kor. Razem 15 kor.

Swiotnie zapowiada się bal panieński. I nic 
dziwnego. W  społeczeństwie naszem sprawa kolonij 
wakacyjnych, na cel których p. hr. Badenianka do­
chód z balu przeznaczyła, jest obecnie bardzo gorli­
wie popieraną; a że letni —  t. zw. zielony — kar­
nawał u nas zawsze się wielkiem cieszył powodze­
niem, więc i w tym roku świetnie rozpocznie się z 
pewnością w sobotę, w miejsKiem kasynie.

Bilety są do nabycia w cukierni p. Bieniedz- 
kiego.

Zaproszeń tym razem nie wysyłano.
Ze „Skały“ . Dyrekcja Stowarzyszenia katolickiej 

młodzieży rękodzielniczej „Skała“ urządza w niedzielę 
dnia 17. bm. pierwszą wycieczkę gremjalną na po­
wszechną wystawę krajową dla cz^nków i ich rodzin. 
Pnnkt zborny w niedzielę rano o godzinie 10. na 
Zofjówce I. 21. Bilety są do nabycia w stowarzyszę 
niu, zaś w niedzielę o godz. 10. na miejscu zebrania.

Wyścigi konne we Lwowie rozpoczynają się 
w niedzielę dnia 17. bm. o godzinie 2 '/,  popołudniu. 
W  pierwszym dniu będzie sześć biegów. Do pier­
wszego biega o nagrodę 1000 koron, ofiarowanych 
przez namiestnika hr. Badeniego, mianowanych jest 
13 koni; do drugiego biegu o nagrodę aHstrjackiego 
„Jockey-Club’u“ 2000 zł., koni 8 ; do trzeciego biegu 
o nagrodę rządową II. klasy 4000 koron, 8 koni; 
do czwartego biegu sprzedażnego o nagrodę Towarzy­
stwa 1600 koron, 9 koni; do piątego biegu z pło­
tami o nagrodę 100 dukatów, ofiarowanych przez lir 
Marję Potocką, 7 koni; zaś do szóstego biegu my­
śliwskiego o nagrodę 1000 koron, ofiarowanych przez 
hr. Wacława Baworowskiego, mianowanych jest 
13 koni.

Dar. Czytelnia katolicka dla kobiet we Lwowie 
ofiarowała na rzecz fundacji Kościuszki, jako częśó 
dochodu z koncertu kwotę 18 zł.

Za ten dar, składa mniejszem prezydent miasta 
szanownemu dawcy uprzejme podziękowanie.

Zjazd literatów i dziennikarzy we Lwowie.
Dowiadujemy się, że na zjeźdżie tym będą wygłoszo­
ne następujące referaty:

1. Karłowicz: O uwzględnieniu narzeczy ludo­
wych w gramatyce.

2. Karłowicz: O czysteści języka w publicy­
styce.

3. Karłowicz: Narodowy folklor (polski).
4. Bauóouin de Courtenay, dr. Briickner, Kalina, 

Kryński, Karłowicz, Malinowski: Memorjał w sprawie 
pisowni.

5. Marróne: O potrzebie podręcznika literatury 
powszechnej.

6. Ks. Jan Badeni: O pouczaniu prasy zagrani­
cznej w sprawie polskiej.

7. P. Chmielowski: Stan literatury i oświaty 
w ostatniem dziesięcioleciu.

8. Dr. H. Biegłleisen: O naszej krytyce lite­
rackiej.

9. Iwan Franko: O wzajemnym wpływie litera­
tury luskiej i polskiej.

10. Amborski: Pogląd na stan wydawnictw lu­
dowych w Galicji

11. Anonim: Pogląd na stan wydawnictw ludo­
wych w Królestwie polskiem.

12. Ks. Michejda: Pogląd na stan wydawnictw 
ludowych na Szląsku austrjackim.

13. Dr. Witołd Lewicki: O ludności polskiej i
0 oświacie na Szląsku austrjackim.

14. Dr. Celichowski: O ludności polskiej i o 
oświacie w W. Księstwie Poznańskiem i w Pru- 
siech.

15. Parczewski: Literatura polska na Szląsku
pruskim i na Łużycach.

16. Bogdan Bogdański: O teatrze w Królestwie 
polskiem.

17. St. Schniir-Pepłowski: Teatr w Galicji 
wschodniej.

18. Reichmanowa: O kobiecie polskiej w tea­
trze i w muzyce.

19. Zygmunt Wasilewski: O łączności bibliotek
1 muzeów.

20. Dr. Bronisław Czarnik: W sprawie zakładu 
nar. im. Ossolińskich.

21. Hirschband (C Jelenta): O ile najnowsze 
prądy w literaturze powszechnej oddziałają na naszą 
literaturę.

22. Dr. Tretiak- Rodzimość i wpływ obcy w li­
teraturze i sztuce.

23. St. Szczepanowr3ki: O swojskiem piśmien­
nictwie.

24. Krzemiński: O warunkach duchowej jedno­
ści polskiej produkcji umysłowej

25. Wojciech Dzieduszycki: O zadaniach dzien­
nikarstwa polskiego.

26. Dr. Adam Bieńkowski: O bezimienności
w prasie.

27. Henryk Rewakowicz: O kaucji i stemplu 
dziennikarskim.

28. Nagel: Dziennikarstwo i literatura polska 
w Ameiyce.

29. Dr. G. Roszkowski : Kwestja własności lite­
rackiej.

30. Bloch : Sprawa kasy emerytalnej.
31. Iwan Franko: O ruskich wydawnictwach 

dla ludu.
32. Bałucki: Teatr ludowy.
33 Zawiliński: O ile na'eżałoby uwzględnić

narzecza ludowe w gramatyce Języka polskiego.
34. T. Ozaj niski: O korespondencjach do pism 

krajowych.
Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Dziekanem 

wydziału prawa i administracji w uniwersytecie Ja­
giellońskim na rok 1894/5 wybrany został dr. Fran­
ciszek P i e k o s i ń s k i ,  profesor prawa polskiego < 
delegatenr wydziału do Senatu akademickiego, wy­
brany ponownie prof. dr. Franciszek K a s p a r e k .

Ks. Stefan hr. K o m o r o w s k i ,  kapłan dyecezji 
przemyskiej, odbywający studja w Krakowie, rodem 
z Bilinki w Galicji, oraz ks. Franciszek G o ł b a ,  
wikarjusz przy kościele św. Floijana na Kleparzu, 
otrzymali w uniwersytecie Jagiellońskim stopień do­
ktorów św. teologji.

Zmiana Własności. Jedno z najpiękniejszych 
dóbr w powiecie zaleszczyckim, dobra Rożanówka, 
Anielówka i Tłuste wieś, przeszły na własność pana 
Karola Bubera za cenę 700.000 koron. Sprzedał do­
bra te p. dr. Till, jako kurator umysłowo ehorego 
dawnego właściciela tych dóbr.

Gratulujemy! Miasto Berlin zawarło z firmą 
Siemens & Halske umowę o budowę —  podobnej, 
jak u nas —  kolei elektrycznej. Gratulujemy Beri' 
nowi tego nieocenionego nabytku —  sądzimy tylko, 
że magistrat berliński nie pozwoli formalnie drwić 
tym butnym panom ze siebie, jak to się dzieje u nas.

Z Zakopan go donoszą, że bawi tam od tygo­
dnia i rozpoczęła badania komisja graniczna austr.- 
węgierska w sprawie sporu o Morskie Oko. Czyniono 
poszukiwania w aktach Spiskich w Lewoczy, nastę­
pnie w Nowym Targu. W oaiataich dniach była 
komisja na gruntach spornych przy Morskiem Oku, 
gdzie też zjawili się zawezwani świadkowie z Białki 
i Zakopanego. Ze strony austrjackiej uczestniczy w 
komisji geometra, p. Szkoda ze Lwowa. Obecnie 
czynią się tak po strome węgierskiej, jak austrjackiej 
pomiary geometryczne na terytorjum spornem. Po­
miary te będą podstawą do rozstrzygnięcia sporu.

Nowy sport. Na wielkim balu. danym w ze­
szłą niedzielę w Warszawie u hr. Józefów Potockich, 
zaszedł epizod, który na ehwilę zajął uwagę całego 
zgromadzenia. Oto wysokiego wzrostu murzyn wpro­
wadził wprost z ogrodu ładnego osiołka w gumo­
wych trzewikach, który dźwigał dwa olbrzymie kosze 
kwiatów. Murzyn w czerwonym stroju oprowadzał 
go śród wieńca pań, które z koszów bukiety i kwiaty 
wybierały. Murzyna hr. P. przywiózł z ostatniej 
swej podróży zamorskiej.

Zaślubiny ks. Radziwiłłówny. Z Paryża piszą: 
Dnia 9. bm. odbył się obrzęd zaślubin księżniczki 
Ludwiki R a d z i w i ł ł ó w n y  zhr .  Armandem de la 
R o c h e f o u c a u l d .  drugim synem księsia i księ­
żnej de Dondeauville. Pierwotnie projektowano, żc 
uroczystość ta odbędzie się w słynnym pałacu Erme- 
nontille, własności Radziwiłłów, ze względu jednak 
na stan zdrowia księżnej Dondeauville, która nie mo­
że opuszczać swoich apartamentów, ślub odbył się 
w najbliższjm od niej pokoju, zamienionym na ka­
plicę. Pokój ten sąsiaduje z galerją, wysadzoną ka­
mykami i muszlami, prowadzącą do c eplarni, z tej 
więc też strony urządzono wejście Jla zaproszonych 
gości i umieszczono szeregi służby w czerwonej li- 
berji, zdobnej herbami la Rochefoucall ów. Orszak 
ślubny sformował się w następującym porządku: 
pannę młodą prowadził do ołtaaza ojciec, Konstanty 
ks. Radziwiłł, pana młodego matka, księżna Dondeau- 
T.lle z księżną de Ligne z do.nu Lubomirską, książę 
de Ligne z Maciejową księżną Radziwiłłową hd. 
W liczbie gości znajdowała się krelewa Izabela

hiszpańska, oraz hr. de Caserta z żoną w zastępstwie 
Franciszka II. neapolitańskiego, ambasador austrjacki 
hrabia Hoyos, ambasador rosyjski br. Mohrenheim itp. 
Ceremonji ślnbnej dopełnił biskup Bonnefov, którego 
mowa odznaczała się wielkiem zaletami krasomówcze- 
m i; podczas mszy św. ŚDiewał chór z kościoła św. 
Rocha, oraz tenor Saleza z opery wykonał „Ave Ma­
ria" Gounoda. Po skończeniu obrzędu ślubnego księ­
stwo Dondeauyille podejmowali zebranych śniadaniem, 
poczem młoda para wyjechała z Paryża dla spędzenia 
letnich miesięcy częścią u bliskich krewnych, częścią 
w Yalleeaui-Loups.

Nowa encyklika, Z Rzymu donoszą, że nieba­
wem ma się ukazać encyklika papieska, w której 
Leon XIII., powołując się na wspaniałe manifestacje 
katolickie z powodu swego jubileuszu, rozwinie w kil­
ku zasadniczych punktach przewodnie m y ś l i  o p o ­
k o j o w y m  i z b a w i e n n y m  w p ł y w i e  p a p i e ­
s t wa .  Ca ł a  e n c y k l i k a  t c h n ą ć  ma  d u c h e m  
p o k o j o w y m  i z r o b i  z a p e w n e  g ł ę b o k i e  
w r a ż e n i e .  O kwestjach politycznych wcale nie bę­
dzie w niej mowy.

Episkopem litewskim i wileńskim mianowany 
został H i e r o n i m ,  dotychczasowy episkop tambo- 
wski. Nazywa się on Egzemplarski, jest synem popa 
z gubernji wiodzimirskiej i ma obecnie lat 58. 
Zawód swój rozpoczął jako profesor teologji prawo­
sławnej w Kijowie, w roku 1885 zaś został ozerń- 
cem i zarazem archimandrytą monasteru kijowskiego. 
Znany jest w Kiiowie jako zaciekły polakożerca.

Zamach na małżonkę Crlspi’ego. Pani Crispi, 
jak donoszą z Neapolu poi d. 13 bm., została za­
atakowana gra lem kamieni jadąc w towarzystwie pre­
fekta otwartym powozem przez Yia Marina.

Przeciwko tłumom pospólstwa wyruszyło 50 kon­
nych karabinierów i batalion piechoty. Kilka osób 
odniosło skaleczenie; dokonano wiele aresztowań.

Śnieg W czerwcu. W  powiecie brzezińskim w 
Królestwie padł po dłuższej słoci ■ obfity śnieg. Nie- 
zwykłj gość w czerwcu pobielił na chwilę całą oko­
licę. Na szczęście nawałnica trwała zaledwie kilka 
miuut.

Wystawę elektrycznych motorow otworzono
12. b. m. w Budapeszcie. Wystawa przedstawia się 
nader okazale i mieści wiele okazów zastosowania ele­
ktrotechniki do przemysłu. Wystawę otworzył mini­
ster handlu Lukacs.

Ze sportu. Wielkie Steiple-ćhase Paryża, naj­
większą nagrodę w Europie za wyścig z przeszkoda- 
dami 125 000 fr. i wspaniały serwis srebrny na 36 
osób, wygrał onegdaj „Loutch" Holtzera, który poko­
nał 12 współzawodników.

Wymowna krytyka. Wiktorynowi Sardou ktoś 
z głębokiej prowincji nadesłał do oceny komedję w 
pięciu aktach. Po kilku dniach autor odebrał od ko­
mediopisarza list następujący: „Szanowny panie!
Komedję pańską z najwyższem zaciekawieniem prze­
czytałem i —  pozostawiam panu wjbór brom..."

Dotkliwe zimno, które wskutek deszczu od kil­
ku dni u nas uczuwać się daje, także w innych pro 
wincjach austrjackich panuje, tylko z innych powo­
dów. Jak z Gracu donoszą 12. bm. spadł tam śnieg, 
wskutek czego temperatura znacznie się obniżyła. 
Nietyiko szczyty gór, ale nawet niżej położone okoli­
ce pokryte były owego dnia rano śniegiem.

zakładzie dla nieuleczalnych imienia Anto­
niego i Walerji Bilińskich, odbyła się onegdaj, jako 
w dzień Patrona czcigodnego fundatora, piękna uro­
czystość. Na usilne nalegania zarządu, przybył do 
Zakładu jego wspaniałomyślny twórca p. Antoni Bi­
liński, powitany u wstępu przez zarząd i Siostry 
Miłosierdzia. W przedsionku, pięknie przystrojonym 
kwiatami i dywanami, zgromadzeni już byli weayscy 
niemal prebendarjusze, zawdzięczający fundatorowi 
nietyiko wygodne i dostatnie pomieszczenie, ale także 
dzielną opiekę lekarską, która ich nieuleczalne cier­
pienia umie skutecznie łagodzić. Niepodobna opisać, 
z jakiem uczuciem serdecznej wdzięczności witano 
czcigodnego solenizanta, który ze zwykłą sobie skro­
mnością, do głębi wzruszony, przyjmował te objawy 
należnego sobie hołdu. Przedewszystkiem zasługuje 
na zaznaczenie wiersz pełen szczerego uczucia, napi­
sany i wygłoszony przez jednego ze stałych miesz­
kańców zakładu, weterana z roku 1863, p. Kowale­
wskiego. Wiersz ten ofiarowano fundatorowi, spisany 
na ozdobnym arkuszu. Były i inne dary, jak np. 
wizerunek św. Antoniego z Padwy, w ramach bardzo 
pięknie wyrzeźbionych w zakładzie przez p. W.; 
składano też fundatorowi w darze kwiaty i bukiety, 
ale niewątpliwie najcenniejszym darem było to po­
wszechne uczucie;wazięcznuści —  ogólny hołd, oddany 
prawdziwej zasłudze.

Mianowania. Ministerstwu handlu zamiano­
wało praktykantów pocztowych: Antoniego Fa-
glio w Serajewie, Karola Pietrzykowskiego we 
Lwowie, Ignacego Karcza w Tarnopolu, Konstantego 
Krzemińskiego, Kornela Kluczv«skiego, Emila Won- 
scha i Jana Kosiulińskiego we Lwowi®, Jana Mucho- 
wicza w Krakowie, Stanisława Arkusiewicza i Zdzi­
sława Rudzynkiewicza we Lwowie, Fortunata Wa- 
chala w Krakowie, Łukasza Kurmanowicza i Her­
mana Weinsteina we Lwowie, Ignacego Balickiego 
w Stanisławowie, Seweryna Kulczyckiego i Juliana 
Gębarowicza we Lwowie, Stanisława Fedasza w Żół­
kwi i Mikołaja Kupskiego w Stanisławowie, dalej 
ekspedytorów pocztowych : Jana Laszkiewicza i Adolfa 
Fritschego we Lwowie, Jana Swaryczewskiego w Sta­
nisławowie, Pejsacha Horowitza i Franciszka Haschkę 
we Lwowie, asystentami pocztowymi, a dyrekcja 
poczt i telegrafów przeznaczyła: Weinsteina do Tar­
nopola, Kulczyckiego do Jasła i Gębarowicza do So­
kala, pozostawiając resztę nowomianowauych asysten­
tów w dotychczasowem miejscu słuźbowem.

Prezydent sądu krajowego wyższego w Krakowie 
zamianował woźnego sądu pow»atowego w Białej, 
Józefa Filia, kancelistą przy sądzie obwodowym w 
Tarnowie.

Wyścigi. Wobec zbliżających się wjścigów kon­
nych we Lwowie, namiestnictwo zaprowadziło po­
prawkę w taryfie fiakrów. Wedle tej poprawki ko­
sztuje fiakier parokonny z miasta do toru Cetnera 
albo z powrotem 1 zł. 60 ct., dorożka parokonna 
1 zł., jednokonna 70 ct. W nocy o 10 ct. rożej.

Miękną Owację urządzili nasi „Sokoły" onegdaj 
dnia 13. b. m. swemu naczelnikowi Antoniemu 
Durskiemu z okazji imienin.

Oto po odbytej próbie przy muzyce ćwiczeń 
wolnych i laskami, które już wkrótce podziwiać bę­
dziemy mogli na wystawie w czasie II. zlotu, wy­
stąpił p. dr. Bronisław Skałknwski i w imieniu 
nader licznie zebranvch druhów złożvł solenizantowi 
w kilku krótkich wyrazach szczere, serdeczne ży­
czenia. „Sokoły" pochwycili p. Durskiego na ręce 
i wśród długotrwałych gromkich oklasków i śpiewu 
„niech żyje!" obnosili go po całej sali.

Gdy wreszcie na dany sygnał trąbką zapanowała 
cisza, grono nauczycielskie otoczyło wiankiem do 
koła swego naczelnika, a zastępca jego p. Władysław 
Janikowski, wyrażając życzenia rówuież w krótkich 
i jędrnych słowach, wręczył mu w upominku, wy­
konaną misternie w zakładzie p. Jerzyny, srebrną 
trąbkę sygnałową z odpowiednim napisem i sokoł- 
kiem u góry.

Rozrzewniony taką niespodzianą owację soleni­
zant, obnoszony po raz drugi na rękach, przez człon­
ków grona nauczycielskiego po sali, dziękował za 
życzenia i objawy uznania pracy jego, zapewniając, 
że jak dotąd, tak i nadal —  o ile mu tylko sił 
starczy, pracować będzie dla idei „Sokoła" do śmierci, 
a wezwawszy jeszcze wszystkich druhów do jak naj­
liczniejszego udziału w ćwiczeniach na wystawie, 
przeprowadził następnie podział ćwiczących na za­
stępy do ćwiczeń na przyrządach w porządku, w 
jakim odbywać się mają na boisku wystawowem.

Obiad. Onegdaj w pałacu namiestnikowskim 
odbył się obiad, w którym prócz gospodarstwa i ich 
córki wzięli udział: księstwo Windisch-Graetzowie,
Stanisławowie hr. Badeniowie, księżna Romanowa 
Sanguszkowa, hiabia Thun z małżoną.jpp. Adamowie 
Skrzyńscy, książę Sanguszko marszałek krajowy, hr. 
Potulicka, p. Gorayska, p. Stanisław Niezabitowski, 
hr. Herberstein i t. d.

Arcyksiążę Albrecht przybył onegdaj rano do 
Krakowa, powitany na dworen przez przedstawicieli 
władz. Po śniadaniu udał się arcyksiążę dla inspekcji 
załogi krakowskiej do Rakowic, skąd powróciwszy na 
dworzec, odjechał o godz. 10 m. 38 do Jarosławiu.

Sprzeniewierzenie. Onegdaj popołudniu nastą­
piło przesłuchanie świadków. Świadek Motio Rumelt, 
handlarz soli w Magierowie, złożył do rąk oskarżo­
nego 500 zł., jako cenę pół wagonu soli. Następnie 
złożył jeszcze dudatku 495 zł. za drugą połowę 
wagonu. Otrzymał rzeczywiście od oskarżonego asy- 
gnatę na cały wagon, ale do kasy krajowej wpły­
nęło tylko 495 zł., zaś 500 zł. pozostało w rękach 
oskarżonego.

Z zeznań dalszych świadków na uwagę zasłu­
guje przesłuchanie p. Tadeusza R o m a n o w i c z a ,  
cułonka Wydziału krajowego. Opowiedział on na 
wstępie genezę objęcia sprzedaży soli przez Wydział 
krajowy. Kijańskiego poznał wtenczas, gdy tenże 
przedłożył mu wyczerpujący memorjał, w którym 
wykazane były korzyści objęcia sprzedaży soli przez 
kraj. Został mu zalecony ze wszystkich stron, jako 
jedynie uzdolniony do dodatniego prowadzenia tego 
interesu.

Kiedy się udał do Wiednia, calem przeprowa­
dzenia rokowań z ministerstwem skarbu, wziął ze 
sobą Kijańskiego i tam szef sekcji, Baumgarten, 
oświadczył mu, że zna Kijańskiego, który oył funk- 
cjonarjuszem Towarzystwa handlowego. W chwili, gdy 
towarzystwo starało się o uzyskanie prawa sprzedaży 
soli, nrzyszło na jego ręce mnóstwo denuncjacyj, ja­
koby Lijańzki wieiu stronom dawał przyrzeczenia i 
brał pieniądze. Takie same denuiicjajje weszły do 
prokuratorji państwa i były przedmiotem dochodzenia 
sądowego, które zostało zaniechane dla braku zna­
mion karygodnych. To świadka uspokoiło i zapropo­
nował Kijańskiego Wydziałowi krajowemu na posadę 
referenta, Którą Wydział temuż nadał. Główne sprze­
niewierzenie Kijańskiego powstało ze sprzedaży ma­
gazynowej soli nadpsutej w magazynach w Kałuszu, 
Dolinie i Bolechowie. Sól tę sprowadzono do Lwowa, 
i powierzono sprzedaż niżej ceny wartości Kijańskiemu. 
Kijański sól sprzedał, ale pieniędzy do kasy nie od­
prowadził.

Następnie przytacza p. Romanowicz dwa wy­
padki, w których Kijański pobrał od stron pie­
niądze, ale kasa tychże nie otrzymała. Szkodę po- 
nesi Wydział krajowy, ponieważ stronom poszkodo­
wanym stratę wynagrodził, chociaż nie był do tego 
obowiązany. Świadek przyznaje, że nadzór prawi­
dłowy utrudniony był przedewszystkiem z tego po­
wodu, iż przy nowym interesie, jakim jest sprzedaż 
soli, trudno było przewidzieć z góry wszelkie możli­
we ewentualności, a także prziC-niłe “io  do te^o 
znacznie' 1 ta okoliczność, iz biorą sprzedaży soli, dla
braku pomieszczenia w gmachu sejmowym, mieściły 
się w prywatnym domu przy ulicy Trzeciego Maja.

Dalszych strat nad te, które są zawarte w 
akcie oskarżenia, nie ma żadnych.

Odczytano następnie powołanie Kijańskiego na 
referenta solnego z płacą 2400 zł.

Świadek inżvnier S y r o c z y ń s k i nie wiele ma 
do powiedzenia, wie on tylko o piętnastu wagonach 
które przyszły do Lwowa i Kijański je odebrał.

Co do soli, nieodebranej przez strony, miał Ei- 
jański polecenie sprzedania jej. Świadek K a m i ń ­
ski,  urzędnik biura solnego .wyjaśnia procedurę wy­
stawiania asygnat, jak również wyjaśnia sprawę z 
Wachtlem, Pisarskim i innymi, a zeznania jego ob­
ciążają bardzo oskarżonego.

W sprawie Kijańskiego przesłuchiwano dziś dal­
szych świadków.

P. K a m i e ń s k i ,  urzęanik biura solnego, obja­
śniał manipulację biurową. Zeznał on, iż według 
instrukcji biurowej, nie wolno było w biurze przyj­
mować pieniędzy za sól. Obwiniony jednak pienią­
dze przyjmował.

Na zapytanie przewodniczącego, kto był upowa­
żniony do podpisywania awiza kolejowego na sól, 
oświadcza świadek p. R o m a n o w i c z ,  iż teS° in­
strukcja, nie określała; było to wielkim błędem kon­
troli. Stało się to jednak dla tego, że Wydział 
krajowy posiada znakomity korpus urzędniczy, które­
mu wszelkie uznanie odaać się musi; wszyscy urzę­
dnicy Wydziału krajowego cieszą się wielkiem zau­
faniem i przez lat trzydzieści, odkąd Wydział krajo­
wy urzęduje, nic popełniono w nim żadnego nad­
użycia. Stąd też to pochodzi, że w instrukcji tego 
nie przewidziano, kto ma podpisywać awiza, bo 
przypusszczano, by kto z tego powodu popełnił , aki 
czyn nieprawy.

Z dalszych przesłuchań świadków okazało się, 
że w biurze solnem panował wielki nieporządek, był 
zupełny brak kontroli, w księgach nie można było 
uwidocznić wszystkich rubryk i tak na przykład 
cyfry, ile każde zastępstwo było winne za sól, noto­
wano w księdze zamówień tylKo w uwadze, bi oso­
bnej rubryki nie było- Nadto miał oddział rachun­
kowy według instrukcji co miesiąca robić rachunki 
tego jednak nie czynił. Również spedytor P- .̂u'  
szyński, miał przedstawiać rachunki swoje co mie­
siąca, lecz nie przedkładał ich, a biuro solne go do 
tego nie wzywało. Gdyby przepisy inetruked były 
ściśle przestrzegane i miesięczne rachunki były ro­
bione, to już po miesiącu byłybJ wyszły na jaw 
przeniewierstwa obwinionego i suma Przez niego 
przywłaszczona nie byłaby doszła do takiej wy­
sokości.

Następnie odczytano wszystkie instrukcje biura 
solnego i kasy krajowej, oraz zeznanie świadka K. 
Leszczyńskiego, listonosza, który zeznał, iż obwiniony 
szukał go dnia 13. lutego rb., odebrał od niego 
awizo kolejowe n a  wagon soli i położył na nim datę 
11. lutego. Obwiniony zaprzecza, jakoby odebrał awi­
zo 13. luteK°> twierdzi, że to byłt 12.

Przewodniczący zauważył, że dla sprawy jest to 
wszystko jedno, czy awizo to było odebrane 12. czy
13. lutego, ważnem jest tylko to, że obwiniony ode­
brał je po swej rozmowie z p. Romanowiczem, a 
więc już wówczas, gdy przeniewierstwa obwinionego 
wyszły na jaw i gdy mógł sie spodziewać, że będzie 
usunięty z urzędu. Na uwagę tę obwiniony nie dał 
żadnej odpowiedzi.

W końcu przesłuchano szereg świadków, którzy

zamawiali sól u obwinionego i na ręce jego składali 
pieniąaze. Wszyscy zeznają zgodnie z aktem oska; 
żenią; zeznania ich nic nowego nie przyniosły. O go­
dzinie 1. przerwano rozprawę, do popołudnia.

Zasłabł nagle wczoraj na pl. Krakowskim ro­
botnik wan Szwec. Żołnierz policyjny odwiózł cho­
rego do szpitala.

Nieostrożna jazda. Dorożkarz nr. 256, jadąc 
wczoraj szybko i nieostrożnie ulica Leona Sapiehy, 
potrącił robotnika Mikołaja Krokowskiego, przyczem 
uderzył go dyszlem w głowę i przejechał mu nogi.

Kradzież Pani j .  D., zamieszkałej przy ul. 
Kaleczej, ukradli ubiegłej nocy nieświadomi sprawcy 
3 poduszki, 6 prześcieradeł i trzy koce z łóżek. 
Sprawcy kradzieży dostali się do pomieszkania przez 
okno, zamknięte wprawdzie* ale nie zaryglowane

Kronika brukowa. Samuel Bodek, będąc dnia
11. bm. na -  ystawie krajowej, znaiazł czarny parasol 
jedwabny, który sobie przywłaszczył.

Czerwoną kapę, znalezioną wczoraj na pl. Kra­
kowskim, zdeponowano w policji.

„Śmigusa" nr. 12, specjalnie tylko wystawie 
krajowej poświęcony, przedstawia się bardzo okazale, 
a trzeba przyznać, iż treść jest nader umiejętnie i 
bardzo dowcipnie dobraną. Na wstępie spotykamy 
pełne humoru sprawezdanie „Bombacha" o wystawie, 
dalej mamy list Quargeldufta o francuskiej restau­
racji i mnóstwo wesołych i zręcznych drobiazgów.

Część ilustracyjna wyszła z pod ołówków zna 
nych rysowników B r u n a  i W e i n a  i przedstawia 
się bardzo zajmująco.

Numer zamyka polka francuska" Engarde", na­
pisana przez Karola Ro l i  a, kapelmistrza 30. pp.

Walne zgromadzenie członków IW . dla muzyki in­
strumentalnej j,Hannonja“ odbędzie się dnia 2. lipca 1894 
roku, o godzinie 6. popołudniu w sali posiedzeń magi­
stratu w budynku ratuszowym. Porządek uzienny: 1. Od­
czytanie protokołu Walnego zgrom z 28. maja 1893 r. 2. 
Sprawozdanie z ccynnosoi wydziału 3. Sprawozdanie o 
stanie funduszów Towarzystwa, 4. Uchwalenie budżetu 
5. Wybór dwudziestu członków wydziału 6. Wnioski 
członków.

Z Wystawy.
Przechadzki po wystawie.

W czoraj uczyniłeś Pan słuszną uwagę, te 
okazy w pawilonie szkolnictwa indowego bardzo 
korzystnie świadczą o systemie wychowania ciała 
nauczycielskiego. Miałeś P ub też zupełną słu­
szność, a 'Konstatować to łatwo, . dbywszy 
krótką przechadzkę po prawej stronie pa­
wilonu.

Seminarja nasze datują swój rozwój od r 
188U w raęjkich s e m i n a r j a c h  kupi się g łó ­
wnie młodzież uboga i garnie się do nich tylko
0 tyle, o ile w nich znajduje utrzymanie w siy- 
pendjach i mternatacn ; w żeńskich natomiast 
znajdujemy znaczną ilość ze afer maj jtr: .jszych, 
bo tu seminarjum najczęściej jest tylko zakładem 
wyższego wykształcenia.

Seminarjów męskich jest 7 —  żeńskich 3. 
W  seminarjach męskieh wprowadzono obecnie, 
ze względu na ̂  naukę gospodarstwa wiejskiego, 
kurs czteroletni. Do uzupełnienia seminarjów 
służą osobne kursy, na które przyjmuje się 
egzaminowanych nauczycieli szkół ludowych, 
ażeby się mogli przygotować na nauczycieli 
szkół wydziałowych. Nauczyciele otrzymują urlo­
py i subsydja pieniężne, a kurta, urządzone we 
Lwowie i Krakowie w r. 1893, wydały jak  naj­
lepsze rezultaty. Dzięki staraniom rady szkolnej 
Lteąiaw<“  +al "Seji - jair 1 raąd podniosły kwoty 
na sfypenc j a ; dziś kwota ta stanowi 120.000 zł. 
Dla opieki i nadzoru założono przy seminarjach 
internaty. O rozwoju seminarjów nauczycielskich 
dadzą nam wyobrażenie cyfry naatępujące: W  r. 
187 */| było 18 klas z 262. uczniami, podczas 
gdy w r. 189j|3 było 30 klas, a 1146 uczniów ; 
w seminarjach żeńskich było 187 ’ /* 9 klas z 269 
uczennicami, podczas gdj w r. 1891/, było 12 
klas z 585 uczennicami. Koszta utrzymania s- 
minarjów nauczycielskich wynosiły 1874— 156771, 
w r. 1893 zaś 236.e87 zł. Dla praktyki na­
uczycielskiej połączone są ze seminarjami czte­
roklasowe szkoły ludowe, zwane szkołami ćw i­
czeń. Nausa w seminarjum kończy się egzami­
nem dojrzałości, który uprawnia do praktyki 
nauczycielskiej, po dwuletniej zaś praktyce mo­
żna skłaa&ć egzamin Kwalifikacyjny. Z  żeńskie- 
mi peminerjami są połączcae ogródki dziecięce
1 kur^a dla nauk fieblowskich.

Urządzenie^ wy stawy jest bardzo eleganckie. 
W szystkie seminarja przedstawiły plany nauai 
i przepisy karności, oprócz tego zaś różne szko 
ły, rady szkolne okręgowe etc. dały obfity zbiór 
planów, modeli i prac na polu szkolnictwa. Z e j- 
muJ4cym jest normamy zbiór środków naukowych 
do nauki somatologji i hygieny, urządzony przez 
dr. Józefa Szpilmana, jako ^eż zbiór środków 
naukowych do nauki gospodarstwa wiejskiego, 
urządzony przez dr. Józefa Oleskowa. Obok tych 
zbiorów, które osobne Szczegółowe katalogi, 
znajduje się jeszcze pedagogiczna biblioteka dla 
młodzieży seminaryjnej.

Frace uczniów w większej ilości nadejdą do­
piero po ukończeniu roku szkolnego w d-ugiej 
połowie lipca. Bardzo ciekawy jest zbiór prac 
literackich, nauczycieli szkół ludowych i sen ina- 
rjów nauczycielskich. Dowodzą one, że nauczy 
ciele nasi, pomimo trudnych warunków, praca,ą 
wytrwale i a prawdziwem zam-łowaniem. W  zbio­
rze tym z ” aj dują się utwory pierwszorzędne! 
wartości Również ciekawo sa prace tycnże nau­
czyciel: w dziedzinie środków naukowych. Z n a j­
dujemy tu okazy do nauki geografji, fizyki, hi- 
storji naturalnej, rachunków i gsometrji, do nauki 
gospodarstwa wiejskiego, ogrodnictwa i pszczel- 
metwa, do nauki rysunków i śpiewu.

Zwracam uwagę Pana na jedno jeszcze. 
W  tych oto tekach, oznaczonych numerami 
60— 62 mieszczą się regulaminy internatów dla 
młodzieży, uczęszczriącej do seminarjów. Inter- 
naiy te — to w naszych stosunkach bardzo wa­
żne instytucje i życzyć im naieży jak  najwię­
kszego rozwoju Szczególnie dla seminarjów żeń 
skich są one niezbędnie potrz ibne.

Do szkół średnich udamy się jutro. Teraz 
przejdźmy się jeno po placu wystawowym, 
na którym mimo lekkiego kapuśniaka wo&ie 
pełno.

* *
*D yrekcja Ogrodu botanicznego iwo1" skiego 

zrobiła publiczności, zwidzającej wystawę, pra­
wdziwą niespodziankę ; przysłała boi nem na wy­
stawę rzadką roślinę „A gaw ę", zwaną często 
błędnie „Aloesem ". U nas Agawa pielęgnowaną 
bywa w szklarniach, a nawet w pokojach jako 
roślina ozdobna. Przy starannem pielęgnowaniu 
zakwita ona tylko raz —  dopiero w 40— 60 
toku życia, a po wydaniu kwiatu zaraz cała ro­
ślina ginie i tylko z korzenia wyrastają boczne 
małe pędy, które znowu 60 blisko lat róść mu-

J. ih h a t o w ic z .
LWÓW, sklepy wlaine oL Kopernika 1. 3. e l  Halicka L 11. 
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szą, nim będą zaolne raz zakwitnąć, a potem 
zginąć.

Znajdująca się na wystawie Agawa zaku­
pioną została przy założeniu Ogrodu botanicznego 
w roku 1853, jako licząca około 15 lat, zaczęła 
przed laty kilkunastu, w skutek" złośliwego 
uszkodzenia w spodzie pnia, gnić i ginąć i tylko 
dzięki pieczołowitości dra Ciesielskiego urato­
wano tę roślinę od zniszczenia i dziś w pełnym 
swym blasku przedstawia się publiczności w- 
wielkiej oranżerji przy głównej bramie wys1 -iwy- 
Lada dzień, a moża godzina roślina ta w yda ze 
siebie wspaniały kwiat. Już wczoraj miał* ona 
w swoim pałacu liczne odwidziny —  punucznos 
z niecierpliwością oczekuje bowiem je j rozwią­
zania.

 ̂ *
D yrekcja ustanowiła osobni komitet obywa­

telski, który zająć się ma urządzaniem widowisk 
na placu wystawy, oraz sprawowa unkcje go­
spodarzy podczas liczniejszy0 1 ZJ*Z ów i przyjęć. 
Do komitetu tego powołam zostali p p .: Schayer, 
Piepes, C ybulski, Buynowski, Jaczew ski, dr. 
Llwenstein,, dr.' Małachowską i Kucharski.

*
Na 19. Iipca zapowiedzianą jest w ycieczka 

dzieci z powiatu tarnopolskiego w liczbie około 
3llO pod przewodnictwem nauczycieli ludowych.

Dzieci gościć będą na w y s ta w ie  zie 
jeden, a tak dyrekcja, jak  i zarzą y poszczę 
gólnych pawilonów przyznały wycieczce ej z 
zone wstępy *

 ̂ * * 1Do hali maszyn ciągle przybywają okazy
nowe, a instalacją ich zajmuje się inżynier p. 
N i e m e k s z a .  Gotową ona będzie zuptłnie pra­
wie w przyszłym tygodniu. ^

* *
Doskonałą nowość zaprowadził u siebie p.

S. Wierusz Nipmojowski, a mianowicie próbne 
pudełka tutek papierosowych, rozdawane darmo.

W  restauracji francuskiej furządził onegdaj 
ks. marszałek S a n g u s z k o  kolację. Frzy dźwię­
kach muzyk i cygańskiej tańczono i bawiono się 
doskonale. * *

Pawilon amerykański, obok pałacu sztuki, 
został otwarty dla publiczności. Objaśnień udzie­
la p. S z w a j  k a r t ,  »  wystawione tam oka­
zy są i oryginalne i wykonaniem swojem wzbu­
dzają ciekawość.  ̂  ̂ •

P obyt na placu wystawy uprzyjemniała 
onegdaj muzyka 55. pp., na wczoraj zaś zapowie­
dziany był koncert 30. pp. pod osobistą dyre 
keją p. R o i  la. Między innemi orkiestra 30. pp. 
odegrała zupełnie nowy[i dotąd nigdzie jeszcze nie 
wykonywany „W ieniec pieśni polskich."

*Na 8. Iipca zapowiedziany jest koncert kon- 
kursuwy naszego „ E c h a “ w sali koncertowej. 
Wykonane na mm będą utworyJnagrodzone na- 
konkursie „E cha," a nie należy wątpić, iż to najsym­
patyczniejsze towarzystwo śpiewackie n»l .żyto 
uzyska poparcie.

Onegdaj zwidzdo wystawę 3.026 osób, z tego
panoramę zwidziło 409 osób, pałac sztuki f JO,
zaś pawilon Matejki 364 osób.

** *
W ycieczka szkolna na wystawę krajową 

z powiatu ki akowskiego, o której donosiliśmy, 
zapowiada się coraz lepiej. Oprócz liczby 300 
małych Krakusów, nadchodzą coraz nowe zgło­
szenia, a nawet rodzice dzieci chcą brać udział 
w  tej wycieczce.

* *
Most rzucony nad wąwozem, który biegnie 

od pawilonu rolnictwa, oddzielając „wieżę wo- 
d r o d  reszty wystawy, jest juz najukończeniu, 
a t&ż samo na ukończeniu jest już most, łączący 
wzgórze etnograficzne, z akwarjum. 

x  * *
W śród szeregu rozrywek i przyjemności, ja­

kie nastręcza wystawa, ważne miejsce, zwła­
szcza w dziale rozrywek dla małych (a może 
i dużych) dzieci, zajmie niezawodnie kolej na­
ftowa. Kolej ta rozpocznie „ruch regularny" od 
niedzieli. Obecnie kończą już budowę obu stacyj 
tej kolei, z których jedna znajduje się tuż za 
pawilonem pocztowym, druga zaś w pobliżu bo­
iska gimnastycznego. Kolej ma długości 600 m., 
a  wąski je j tor przebiega malowniczą okolicą — 
bo biegnie pośród rozmaitych kiosków i. pawilo­
nów lub tuż nad parowem w pobliżu wieży wo­
dne j. Nad parowem tym, na skręcie, ustawiono 
barjerę. Park tej miniaturowej kolei składa się 
z lokomotywy, która ciągnąć będzie dwa wozy, 
oraz osobno z czterech wozów, z których każdy
posiada motor własny.

* ** •
Dyrektor bibljoteki Jagiellońskiej, znakomiy

bibljograf, dr. Karol Estreicher, zwidzając kilka 
dm temu wystawę, z prawdziwym) zachwytem 
wyrażał się o artystycznem wykonaniu wnętrza 
i fasady bibljoteki krakowskiej przez amatora- 
fotografa hr. Benedykta Tyszkiewicza, którego 
kolekcję fotografij i rysunków, znajdujemy na 
pierwszem piętrze pawilonu dziennikarskiego. 
Podobizny te stanowią istne cacko, pełne pla­
styki i życia, przynoszą zaszczyt swemu w yko­

l e j .  Hr. Tyszkiewicz przybędzie jeszcze w bie­
lącym  miesiącu z Paryża do Lwowa.

* *
V ‘obotę po południu zwidzi wystawę arcy- 

ksiązę Albrecht. Przyjęcia uroczystego nie bę­
dzie.

W ręczenie nagród w dziale ogrodnictwa na
stąpi 18. bm.r  * *

Czasowa w y s t a w a  b y d ł a  rozpoczyna 
się w  dniu 21. bm., a sekcja rolnicza gorączkowo- 
pracnje rozmieszczaniem okazów, które już 
raczynają nadchodzić. W ystawcy skarżą się tyl­
ko, że kolej państwowa pobiera zbyt wysoką 
taksę za przewóz bydła z dworca na plac w y­
stawy, tak, żei większa częśc okazów, szczegól­
niej włościańskich, musi wędrować piechotą.

Na czasową tę wystawę zapowiedział swój 
przyjazd minister rolnictwa h r  1 a l k c n h a y u .

■*
Nie do uwierzenia, a przecież prawdziwe!

Onegdaj wieczorem p r z e d  wystawą sta się c u d !  
O  3 Kwadranse na 11 w nocy znalazła się wo na 
parokonna dorożka. Z  powodu rzadkości taktu, 
notujemy numer tej dorożki, a mianowicie 11 ■

Może wreszcie skargi publiczności znajdą 
posłuch u c. k. dyrekcji policji.

Rada miasta Lwowa.
( Interpelacja ks. kan. Mazuraka w sprawie tram­
waju konnego. —  Interpelacja dr. Małachow­
skiego w sprawie tramwaju elektrycznego i tłu ­
czenia kamieni na ulicach miasta. — Odpowiedź 
p. prezydenta. —  Zaproszenie dyrekcji szkoły dla 
sług na uroczyste zakończenie roku szkolnego. —  
prośba tow. tramwaju konnego o pozwolenie wy­
budowania odnogi do dworca na Podzamczu. -  
Koszta, poniesione przez gminę w r. 1892 z powodu 
zarządzeń antiepidemicznych. — Dyskusja w spra­

wie kominiarskiej).
(ni) Lwów 14. czerwca. Przewodniczył p. 

prezydent M o c h n a c k i .  Zagaiwszy posiedzenie 
uwiadomił radę, iż arcyksiążę Karol Ludwik 
podczas swego pobytu wyrażał się jak  najko­
rzystniej o gminie, je j rozwoju i całem mieście, 
które znał w swej młodości, oraz o porządt u, 
jaki podczas jego pobytu panował. Ar< yksiążę 
powiedział, iż o wszystkiem tern -i wiadomi cesa­
rza. P. prezydent zaznaczył, iż uważał za swój 
obowiązek donieść o tern p. radnym.

R. ks. kan. M a z u r a  k zapytał p. prezy­
denta, czy mu wiadomo, że tramwaj konny po­
biera za jazdę od kasy Oszczędności do kościoła 
św. Anny 8 et. W edług ugody, zawartej z tram­
wajem konnym nie ma on prawa tej opłaty 
pobierać. Mówca przeto zapytuje, jakie kroki 
zamyśla p. prezydent poczynić, w celu usunięcia 
tych nieprawidłowości. P. prezydent przyrzekł 
na interpelację tę odpowiedzieć na jednem 
z przyszłych posiedzeń.

R. dr. M a ł a c h o w s k i  wniósł interpelację 
w sprawie tramwaju elektrycznego. Mówca nie 
chce wyliczać wszystkich wypadków, które mia-' 
ły  miejsce, a o których szeroko rozpisywały się 
codziennie dzienniki. Dość, że wyszło aa jaw, iż 
służba kolei elektrycznej jest nadzwyczaj nie­
udolna, że wozy nie kursują regularnie, jest 
brak wozów, te wozy, które kursuj ą, są źle 
uiządzone, a wszystko to razem było przyczyną 
wielu nieszczęśliwych wypadków. W  interesie 
stolicy kraju, je j mieszkańców, a nawet w inte­
resie osób, przybywających do Lwowa na wysta­
wę^ leży, aby nieprawidłowościom tym zapobie- 
żono. Dotąd nie są one jeszcze usunięte.

Dalej uskarżał się mówca, iż na ulicy K o­
ściuszki tłuczenie kamieni jest połączone z nie­
bezpieczeństwem dla przechodzącej publiczności, 
bo drobne kawićnie tłuczone odskakują i mogą 
ranić przechodniów. Mówca zapytuje, czyhy nie 
można było temu zapobiedz.

P. prezydent odpowiedział, że wszelkich 
dołożył starań i uczyni wszystko co możebne, 
aby usunąć nieprawidłowości. Przyczyną wy­
padków na kolei jest mało rutynowana służba, 
nieprzestrzeganie regulaminu i złe wagony. 
P. prezydent wezwał kolej elektryczną, pod 
grozą wstrzymania ruchu, aby w szystk ie  te nic - 
prawidłowości usunęła, a nadto polecił mżynm 
rowi magistratu p. Brunekowi, aby dozierał
ruchu  n» kolei. . . . .

Co się zaś tyczy tłuczenia kamieni, to tego 
zła usunąć nie można, cierpią na nie wszystkie 
miasta. Tłuczenie kamienia na innem miejscu i 
przewożenie go dopiero na ulicę, która ma być 
makadamizowaną, połączonem byłoby z wiel- 
kiemi kosztami. To samo twierdził p. delegat 
M i c h a l s k i .

Sekretarz p. radca Lukas odczytał pismo 
dyrekcji szkoły dla sług, która zaprasza radę 
na uroczyste zakończenie roku szkolnego, ma­
jące się odbyć w aiedzielę dnia 17 b. m.. o go­
dzinie 4. popołudniu w szkole im, Staszica

Z kolei przystąpiono do porządku dzien­
nego: pierwszym punktem jego była prośba 
Towarzystwa tramwajowego o pozwolenie na 
ułożenie szyn i wybudowanie odnogi od ulicy 
Żółkiewskiej ku dworcowi Podzamcze.

Nim przystąpiono do dyskuij,. nad tą sprawą 
r. kr, kan. M a z u r a k  uczynił wniosek, aby 
iprawę tę odroczono do tej chwili, dopóki nie 
będzie załatwioną kwestia, którą mowra podniósł 
dziś w swej interpelacji, a mianowicie jakiem 
prawem tramwai za jazdę od Kasy oszczędno­
ści do koszar Ferdynanda pobiera 8 ct., kiedy 
według niedawno zawartej ugody powinien po­
bierać tylko 4 ct. R. dr. M a r j  a ń s k i wyjaśnił, 
iż według zawartej ugody, tramwaj konny do­
piero wtedy będzie obowiązany pobierać od Kasy 
oszczędności do koszar Ferdynanda po 4 c t , je ­
śli nastąpi nowy podział sekcji na Żółkiewskiem, 
t. j., że od Kasy oszczędności do rampy kolejo­
wej będzie się liczyć jedna sekcja, a od rampy 
do rogatki druga, Podział ten dotąd nie nastą­
pił, więc tramwaj możo jeszcze od Kasy oszczę­
dności do koszar Ferdynanda liczyć dwie sekcje 
i pobierać 8 ct. Takie same wyjaśnienia dawali 
pp. Schayer, dr. Lówenstein i dr. Strojnowski. 
Pp. ks. kan.3lazurak, Goldmann, Małachowski 
i Ciuchciński byli odmiennego zdania i sądzili, 
że tramwaj natychmiast po zawarciu ugody był 
obowiązany liczyć od Kasy oszczędności do ko­
szar Ferdynanda jedną sekcję.

Po ukończeniu dyskusji, Rada przyjęła wnio­
sek ks. Mazuraka, więc prośba Towarzystwa 
tramwajowego o pozwolenie ułożenia szyn do 
Podzamcza została usuniętą z porządku dzien­
nego

R. dr. P i s e k  przedłożył sprawozdań.e, do­
tyczące kosztów, poniesionych w r. 1892 z po­
wodu zarządzeń antiepidemicznych. Koszta te 
wynosiły 87.658 zł. R. dr. S i e l s k i  uskarżał 
się, iż barak epidemiczny, zbudowany na Janow- 
skiem, nie odpowiada hygienicznym wymaga­
niom. W  zimie mimo dobrych pieców, jest tam 
nadzwyczaj zimno, niema izb przyjęcia, pokoju 
obserwacyjnego i sali dla rekonwalescentów. 
Dalej nie urządzono tam zlewów, jest mało ma­
gazynów i t. p. Przemawiał jeszcze w tej spra­
wie p. del. M i c h a l s k i ,  poczem Rada powyż­
sze wydatki zatwierdziła.

Radny dr. M a h 1 przedłożył wynik obrad 
ankiety w sprawie kominiarskiej. Dnia 27. pa­
ździernika 1893, rada —  n:i wniosek r. p. Jo­
nasza przyjęła wniosek, aby została zwołaną 
ankieta, złożona z członków rady miejskiej, ko­
miniarzy i właścicieli realności, 1 ióraby zastano­
wiła się nad uchwaleniem normalnej taryfy dla 
kominiarzy; oraz, aby magistrat wezwał dzien­
nikami właścicieli realności, by przedłożyli an­
kiecie rachunki kominiarskie, w celu przekona­
nia się, o ile czyszczenie kominów droższem jest 

non ej ̂  taryfy od taryfy dawniejszej.
sekciirar v e t6J" O b yw a ły  się długie narady, a 
i -posta n ow iła  radzie m iejsk ie j przed-

stawić następujące wnioski: 1 ) pomno*vć liczb ę  
kominiarzy o 4, z 17 na 2 1 ;  2) zaprowadzić 
książki, w których ma być zanotowaną każda 
robota kominiarska, i 3) polecić magistratowi, by 
zażądał od majstrów kominiarskieh złożenia pi­
semnego oświadczenia, że, pobierając opłatę za

czyszczenie kominów, nie przekroczą dawnej ta­
ryfy c 10— 20% .

R. p. J o n a s z  zaznaczył przeaewszystkiem, 
że magistrat nie wykonał uchwały rady miej­
skiej z dnia 27. października 1892 r ,  a miano­
wicie nie wezwał dziennikami właścicieli realno­
ści do przedłożenia ankiecie rachunków komi­
niarskich. W  skutek tego mówca mógł przed­
stawić komisji rachunki tylko niektórych właści­
cieli realności,, którzy uskarżali się na nadużycia 
kominiarzy. Mówca podniósł dalej, że liczba ko­
miniarzy nie stoi w żadnym stosunku do wzro 
stu stolicy, gdyż magistrat nie wydaje nowych 
koncesyj kominiarskich; na jednego kominiarza 
przypada 210 domów. W  końcu mówca uderzył 
na ustanowienie monopolu dla kominiarzy; do­
wodził, że nowa taryfa okazała się nieprakty­
czną, i uczyn.ł następujące wnioski:

Rada uchw ali: zniesienie monopolu, a zapro­
wadzi tak, jak  dawniej —  wolną konkuren­
cję ; powiększenie liczby majstrów kominiarskich 
(mówca zgadza się na wniosek referenta o po­
większenie o 4) i zaprowadzenie książeczek, 
wedle których tylko rzeczywiście uskutecznione 
roboty kominiarskie mają być opłacane.

R. p. R a w s k i  poparł gorąco wniosek p. 
Jonasza i uskarżał się, iż kominiarze popełniają 
nadużycia i bardzo niegrzecznie postępują z mie­
szkańcami, u których czyszczą kominy. R. p. 
Getritz przemawiał przeciw zniesieniu monopolu 
i powiększeniu liczby kominiarzyji wystąpił w o- 
bronie kominiarzy, podnosząc, iż nie dopuszczają 
się oni żadnych nadużyć. Dowodził również, że 
wolna konkurencja w niczem nie przyczyni się 
do polepszenia stosunków kominiarskich we 
Lwowie.

R. p. J o n a s z  polemizował z wywodami p. 
(letritza Do głosowania nad sprawą tą nie 
pi zyszło, gdyż brakło kompletu.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Na placu wystawy w sali 

koncertowej: Dziś w sobotę „Dom warjatów" kroto- 
chwila w 3 aktach Karola Laufsa; w teatrze lir, 
Skarbka: „Aida", wielka opera w 5 aktach Ver-
dfego. Gościnny występ p. Mateusza Schlatfenberga, 
oraz panny Kruszeluickiej, panny Strassernównej i 
pp.: Gabrjela Górskiego i Henryka Kowalskiego;
jutro w niedzielę na placu wystawy w sali koncerto­
wej : „Oj mężczyźni, mężczyźni" ! komedja w 4 aktach 
Kazimierza Zalewsk.ego ; w teatrze hr. Skartka- Po- 
ozatek wyjątkowo o godzinie 8, przedstawienie skła­
dane i „Pajace", opera w 2 aktacli z prologiem, sło­
wa i muzyka Leoncayalla. Występ p. Aleksandra 
Myszugi. W Teatrze letnim: W sobotę i w niedzielę 
o s t a t n i e  p r z e d s t a w i e n i a  m a g i c z n o - c z a -  
r o d z i e j s k i e  Cli e va 1 ie r a Thorna.

^ Izby sądowej.
Rzeszów 12. czerwca.

( Człowiek - zwierzę).
Przez dws. dni toczyła się tu przed trybunałem 

sędziów przysięgłych rozprawa przeciw: Antoniemu 
Kazaneekiemu, Michałowi Lewko, Janowi i Kazimie­
rzowi Młynarskim, gospodarzom w Dąbrowicy, o zbro­
dnię gwałtu publicznego przez wymuszenie z § 98 
lit. a) u. k. i zbrodnię morderstwa z § 134, 135 u
4. k. k. —  Wojciechowi Sabinie i Franciszkowi Sawie 
o współwinę w zbrodni gwałtu publicznego, wreszcie 
przeciw Sebastjanowi Niemcowi o zbrodnię pomocy 
danej zbrodniarzom, z § 212 k. k.

Rozprawę prowadził prezydent sądu obwodowego 
Głuszkiewicz ; oskarżał prokurator W ędkiewicz ; oskar­
żonych bronili dr. Goldhammer, dr, Fechtdegeu, dr. 
Hochfeld, dr. Reiner i dr. Fiscbler.

Wedle aktu oskarżenia, przedstawia s>ę stan 
rzeczy następująco:

W  styczniu roku 1893 skradziono Franciszkowi 
Młynarskiemu w Dąbrowicy pod Ulanowem rozmaite 
ruchomości wartości 13l» zł, Podejrzenie padł. na 
Józefa Szabata z Sierakowa w Królestwie Polskiemu 
W nocy 21. stycznia 1894 przeszedł przez granicę 
Józef Szabat po wódkę do Dąbrowy. Tutaj poznali go 
pełniący wówcz ,s wartę nocną Lewko i Niemiec i 
zawiadomili o tem Kazaneckiego , zięc a okradzionego 
Młynarskiego. Kazanecki, chwyciwszy Szabata pod 
szyję, wyprowadził go z karczmy i polecił Niemcowi, 
aby sprowadził żandarmów i zawiadomił wójta i 
Młynarskich. Żandarmów nie sprowadzoąo, wójt zaś 
kazał Szabata pilnować do rana. V kutek tego 
Kazanecki sprowadził Szabata do swego domu w to­
warzystwie Lewka i Niemca. Tutaj związał Kazane­
cki Szabatowi ręce sznurem, wezwał go do przyzna­
nia się do kradzieży, a gdy Szabat odpowiadać nie 
ohciał, zakręcił kij w powróz i wykręcał nim ręce 
Szabatowi. Gdy Szabat w skutek bolu krzyczał, Ka­
zanecki wyciągnął go do sieni, powalił na ziemię i 
wykręcając mu rę^e kijem, skakał w butach po pier­
siach Szabata, wypytując, czy d° kradzieży się przy­
zna. Wówczas nadeizli Młynarsoy i Sabina i rozpo­
częły się tortury na nowo.

Za poradą jednego z oskarżonych, związano 
nogi Szabatowi powrozem, a sznur przeciągnąwszy 
przez Delkę, podniesiono takowe, poczem oskarżeni na 
przemian bili Szabata po stopach laskami, aż «ię la­
ski połt mai'y. Ponieważ te męczarnie nie zniewoliły 
Szabata do przyznania, postanowiono go piec rozpa- 
lonem żelazem. Rozpalono ogień, wydobyto gwoźdź, 
włożono takowy do ognia, poozem rozgrzany gwóźdź 
przykładano do stóp Szuoata Gdy i to nie pomogło, 
włożono siekierę do ognia, a rozpalone ostrze siekiery 
przykładano do stóp Szabata. Wreszcie, gdy ten ro­
dzaj tortury był bezskutecznym — bo Szabat do 
kradzieży się nie przyznał —  bito Szabata laskami, 
a w końcu, na zawołanie jednego z oskarżonych: 
„zabić złodzieja i wyrzucić za granicę!", uchwycono 
za włosy Szabata i tłuczono głową jego o ziemię.

Józef Szabat skonał na dzień drugi o godz. 9 
z rana; świadkiem zajścia była jedynie 9-letnia 
Agnieszka Ziemska, w służbie u oskarżonego Kaza­
neckiego będąca.

Z zeznań oskarżonych i świadków okazało się 
jasno, w jak straszny sposób dręczono Szabata, aby 
go do przyznania rzekomo popełń.onej kradzieży zmu­
sić. Prowodyrem tej bandy oskarżonych był Michał 
Lewko, który w wyrafinowany sposób wszelkie mę­
czarnie wymyślał. Pomocnikami i wykonawcami byli 
Kazanecki i Młynarscy.

Oskarżeni przeważnie przyznawają się do czynu, 
zaprzeczając jedynie zamiar zabicia Szabata. Ciekawe 
jest zeznanie małej dziewczynki Ziemskiej, która, będąc 
w służbie Kazaneckiego, była świadkiem tej okrutnej 
sceny Przedstawia, ten świadek z dokładnością całe 
zajście stosownie dc treści aktu oskarżenia, a nadto, 
że Szabat już po tych męczarniach bezpośr idnio przed 
śmiercią zaśpiewał piosnkę:

„K.sl<no, kalino 
Szeroliegc liścia,
Nie śmiejcie się ludzie 
Z  mojego nieszczęścia."

Widuczne z tego, że oskarż sni szydzili z Szabata.
Przysięgłym postawiono 33 pytań.
Po wydaniu werdyktu, zasądził trybunał: Mi­

chała Lewkę, zr zbrodnię zabójstwa i wymuszenia, 
ua 9 lat ciężkiego więzienia, zaostrzonego jednorazo­
wym postem co miesiąca i ciemnicą każdego 21. sty­
cznia ; Kazaneckiego, zs zbrodnię zabójstwa i wymu­
szenia, na 6 lat ciężkiego więzienia z równemi za­
ostrzeniami; wreszcie Jana i Kazimierza Młynarskich, 
za zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała i zbrodnię 
wymuszenia, każdego na 3 lata ciężkiego więzienia 
z temi samemi zaostrzeniami; nadto pierwszych 
dwóch na zapłacenie wdowi# po Szabacie 600 zł.

Reszta obwinionych została uwolnioną. ___

Telegramy „Dziennika Polskiego”
Wiedeń 16. czerwca. Na uczczenie jubileu­

szu cesarskiego powstać ma we Wiedniu stowa­
rzyszenie kolonjalne austrjackie, które w pier­
wszej linji opiekować się ma wychodźcami z 
Austrji.

E udapeszt 1 5. czerwca. Odbyta wczoraj w 
mieszkaniu hr Aladara A n d r a s s y ’e g  o kon­
ferencja magnatów wydała rezultat negatywny. 
Ze strony opozycyjnych magnatów postawiono 
dwa następujące wnioski: 1. A żeby w projekcie 
do ustawy małżeńskiej przyjęto postanow enie, 
wedle którego po dokonanem małżeństwie cy- 
v ilnem ma obowiązkowo nastąpić ślub kościelny 
w tych wypadkach, w których nie zachodzi 
żadna kościelna przeszkoda. 2. Ażeby w pro­
jekcie o wolności wyznań opuszczone zostało po­
stanowienie o bezwyznaniowości.

Prezydent gabinetu W e k e r l e  i minister 
sprewiedliwości S z i l a g y i ,  obecni na konferen- 
cJb Jftk również wszyscy uczestniczący w tej 
konferencji przyjaciele reformy odrzucili perem- 
ptorycznie te wnioski, ponieważ pierwszy jest 
wręcz sprzeczny z istotą małżeństwa cywilnego, 
a drugi nie jest jeszcze dojrzałym do omawiania, 
ponieważ odnośna ustawa nie weszła jeszcze pod 
obrady.

W  sobotę odbędzie się poa przewodnictwem 
prezydenta izby magnatów S z 1 a v y ’e g o druga 
konferencja, na której mają być przedłożone no­
we projekty, celem osiągnięcia po/ozum ienia: 
Prawdopodobnie jednak i ta konferencja nie do­
prowadzi do skutku, rząd bowiem nie zgodzi si<* 
na żaden kompromis, któryby naruszał w czem- 
kolwiek istotę przedłożenia, a klerykalna opozy­
cja nie zadowoli się powierzchownemi tylko kon 
cesjami.

Rzym 15. czerwca. W reszcie przesilenie mv 
nisterjalne zostało zakończone. W  izbie powie­
dział C r i s p i ,  że S o n i n o  złożył portfel finan­
sów. a objął portfel skarbu. B o s e 11 i portfel 
finansów, a B a r a z z u e l i  rolnictwa. Nadto zło­
żył prezydent gabinetu w izbie następujące 
oświadczenie: Kierowany pragnieniem doprowa­
dzenia do porozumienia postanowił gabinet przed­
łożyć izbie następujące zmiany w projektach 
fin arsow ych : Rząd zrzeka sił 1) dwóch dzie­
siątych podatku gruntowego; 2) podatku od 
stemplów i od żyra wekslow ego; 3) podatku do­
chodowego ; 4) zmiany ustawy o miarach i wa­
gach.

Te środki, które razem miały dać 23 miljo- 
nów, zostaną zastąpione przez oszczędności : 
przez reformę prawa o podatku od napojów spi­
rytusowych.

Zresztą zobowiązuje się rząd do dotrzy­
mania przyjętych w dniu 21. lutego b. r. wa­
runków.

Po dłuższej rozprawie i wobec tej oko 
liczności, iż w przedłożeniach rządowych pod 
stawa do poczynienia oszczędności ustanowioną 
jest w wysokości 20 miljonów, izba, zgodnie 
z życzeniem rządu, odroczyła prawie jednogło­
śnie mianowanie komisji ośmnastu na miesiąc 
listopad i postanowiła w piątek przejść do 
dyskusji szczegółowej n id  środkami finan­
se wemi.

Petersburg 15. czerwca. W ydano nowe prze­
pisy o pojedynku w wojsku Sąd honorowy 
oficerski rozstrzyga w każdym wypadku, czy 
pojedynek jest koni-cznym , a jeżeli sąd od­
m ów  pozwolenia stanąć do pojedynku, wówczas 
oficer otrzymuje uwolnienie z wojska.

Rzym 15. czerwca. W łochy i Francja wstrzy­
mują decyzję cc do uznania nowego sułtana ma 
rokańskiego. Hiszpanja prze do uznania.

Belgrad 15. czerwca. Nowy ukaz zoosi 
wprowadzone przez radykalistów ustawy szkolną 
■ kościelną.

Wiedeń 15. czerwca. Wczoraj po zamknięciu eieMy 
pofudn. notowano: kredyty 35- 2-3: węg. kredyty 44C 75 • 
anglosy 152-— ; laeLderbanki 24d (i0 sztaebany 341 5o • 
lombardy 1 O S --; elbethale 26125 . tytoniowe 212 5 0 . 
*.piny i5 0 ; renta majowa 98 27; w*:*- ifota 120 75 ; 
anstr. koronowa 05 05; weg. koronowa 9 8 '- - ;  losy tureckie 
67 20; uniony 260 — .

Berlin 15 czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna knrsa 
kouoowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna 
wc/y kurs wiedeński t. zw W i e n i  r Par i t at ) .  Kredyty 
2I125 (352 13j;  'ombardy 44-— (107 96) ;  węg centa złota 
98 -  (120-80,'; robie 219 75 (134 c l j .

Frankfurt 14. czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie podane cyfry oznaczaja po­
równawczy kors wiedeński) Kredyty 285 62 (351-65) ; 
lombardy — ■— ' — ■— ); renta węg. złota —•— (— •— ) ; 
oronkowa —■— (— — ).

Budapeszt 15. czerwca Wiedeński Ih u is jie t  
Yołksblatt z okazji kuona przez W e L e r i e g o  
dóbr za 70.000 obliczył jego dochody i dał do 
zrozumienia, że posiadanie takiego majątku tym 
dochodom nie odpowiada. Dziś kursuje pogłoska, 
że Wekerle wniósł do wiedeńskiego sądu skargę
o oszczerstwo.

Opawa 15. czerwca,. W  dwóch szybach hr. 
Larischn w Kar Tinie, a mianowicie w szybach 
„Jana“ i „Franciszki ,, eksplodowały tej nocy 
gazy. Jeden inżynier i przeszłe. 150 górnikóy 
tgihęło. Po eksnlozji wybuchł w kopalni pożar. 
W entylatory poniszczone. Na razie niepodobna 
w ydobyć trupów na wierzch.

Peryż 15. czerwca. Na wczorajszej radzie 
ministrów uchwalono oszczędzić 30 milionów 
franków w przyszłorocznym budżecie, z tego po­
łowę w wydatkach na wojsko.

Madryt 15. czerwca. Kasjer ministerstwa 
skar-bu odjechał do Mazagan, aby odebrać pier­
wszą ratę odszkodowania wojennego, którą zmarły 
sułtan marokański złożył tam jeszcze w dniu 3. 
m aji, a po którą rząd hiszpański do tej pory 
się nie zgłosił Dzienniki atakują z tego powodu 
rząd i karcą ostro opieszałość zarządu skarbu.

Londyn 15. czerwca. Na wczorajszej uczcie 
u księcia Yorku miał lord Rosebery mowę. 
w której podniósł, że polityka Anglji jest poko­
jową i czysto defenzywną. Śmierć sułtana ma- 
rokkanskiego, zdaniem lłosebery’ego, może mieć 
nieprzyjemne następstwa, jeżeli kierownicy państw 
europejskich nie będą roztropni i umiarkowani.

Londyn 15. czerwca. Na wczorajszem p o ­
siedzeniu izby gmin udzielał sekretarz stanu 
Grey wyjaśnień co do nieporozumień, powsta­
łych skutkiem zawarcia między Anglją a Dań- 
stwem Kongo ukłaai o dzierżawę obszarów w 
Afryce. Owóż Francja utrzymuje, że je j przy­
sługuje prawo pierwszeństwa zakupna tych o b ­
szarów, o czem jednak układ berliński, doty­
czący państwa Kongo, wcale nie wspomina 
Niemcy zaś protestują z tego powodu, że ich 
zdaniem, układ, zawarty między Anglją a pań­
stwem Kongo, wymaga aprobaty Niemiec. Tur­
cja nie wniosła dotychczas żadnego protestu.

Londyn 15. czerwca Do „biura Reutera" 
donoszą z Hongkongu, że dżuma sroży się tam 
w zatrważający sposób. W  ubiegły wtorek um a­
rło na nią 86 ludzi.

Hongkong 15. czerwca. Dżuma zmniejsz- 
się Do te’ pory umarło na nią 1700 Chiń­
czyków.

Nowy York 15. czerwca. W  Panamie w y­
buchł straszny pożar. Dotychczas spłonęło 225 
budynków. Ogień rozszerza się coraz bardziej.

Przyjechali do twowu
dni* 15. e/.erwe* 1894.

HOTEL ŹORZA. M. Wysocki z Kruków* K, i)ro- 
mnieki z Kijowa. M. Zakrzewski z Czołlian K Olten 
beig z Rohatyna. H. Becker ze Złoczowa. K OulAtow z 
YTieJnia.

HOTEL CENTRALNY. P. Onyszkiewicz ze Zboro­
wa. b . Karczewski z R»nachowa. R. Radomyska ze Smo­
leńska P. Janowski z Litwy. P. Poniński ze Żółkwi. R 
Jahudka z Cieszyna L. Bialik z Krakowa. S. Żelechowski 
z Korczowa. H. Lukasiewicz z Krakowca Dr. Istvan /  
Buda-Pesztu. A. Aulich. K. Chudzik z Bełza J. Kul.aly 
z Prandenburga.

N 1 D E & Ł A N E .
M. JONASZ

DOM B A N K O W Y  I KAN TO R W YM IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 

k «r»J e  * sp rzed aje  w u e lk le  papiery  
wartościowe i m onety po n a jd o k ła d n ie j  

•sym  Karole d zien n ym .

P R O M  E S  Y
na wied sf akio loay komunalne yo 3 żł. 75 ct.

wraz ze stemplem

Ciągnienie 2. Iipca r. b.
G łó w n a  w y p r a n o  4 0 0 .0 0 H  k o r o n ,  

i na 37„ l o a y  a a s t r .  Z a k ł a d u  k r e p .  a t o m .
II. om. po 1 zł 77 ct wraa ze stemplem

Ckągnten;e 5. Upca r. b.
G łó w n a  w y g r a n a  IOO.OOP k o r o n .

Przy zamówieniu z prowincji uprasza sie « dołączenie 
zO ct. na portorjum.

Zm iana mieszkania
O P a  A a  G  o  ń  k  a

l e  le a r  z -  i  e n t y a t a
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, w domu Wgo 

Mi»olascha I. piętro, 
ordynuje p o d c z a s  w y s t a w y  od 8. do 1. i od 

3 do 6.

U k u ł tata

l)r Teodor Bałłaban
b. s asystent i lekarz na klinice prof. Borysiekiewiczj 

w Gracu, po kilko letniej praktyce specjalnej, ordynuje
to chorobach i operacjach octnych przy ulic$ 

Wałowej l. 7. 
przed poł. i od 3 do 5. popołudnii 

106S Dla ubogich bez>łatuie od 9. do 10. rano. 1—

Zmiana pomieszkania.
M a r j  a n  L i s o w s k i

dentysta,
mieszka obecnie p rzy  ulicy Akademickiej l. l i  
1646 w nowym domu Wgo Grossa. i _

mam
L £ .n r,

z dnia 15. Czerna
wyszedłjuź z druku 
i odznacza zię li- 
uzneiui ilustracja 
mi i obfitą treścią 

humorystyczną. 
C en a  egzem  o la r z a  2 0  e t. - Ś l  

Prenumerata kwartalna wa Lwowie i  zł., ua prowineji 
_______________________ 1  zł. 2 0  et.

Praw dziw a Benedyktynka z apaetwa w Fóeantp
jest likierem stołowym wriwomegii smaku, którą zakon­
nicy Benedyktyni wynaleźli w 1510 roku, a która jest 
prawdziwym przysmakiem od 3tsO lat dla smakoszów i 
znawców. Wytworzony z roślin. zawie_ająoyeh brom, jod 
i chlorao, sody, zebranych na wybrzeżach morskich Nor- 
mandji, likier -en zalecany jest przez sławnych lekarzy we 
Francji i za granicą przeciw różnym dolegliwościom, a 
mianowicie: kongestjom mózgu, burzeniu sie krwi i prze­
mianom organizmu przy zmianach pór roku. P r a w d z i ­
wy l i k i e r  B e n e d y k t y n ó w  podnieca apetyt' i 
przyczynia się do utrzymania wolnego stolc-a.

 N E  K  R ? l T g  TT"
t

Z a duszę ś. p.

Włodzimierza Barącza
odbędzie się w poniedziałek dnia 18. czerwca b. r., 
o godzinie 10. rano w kośoiele archikatedralnym 

obrządku ormiańskiego
Ż A Ł O B N E  N A B O Ż E Ń S T W O

na które rodzina zmarłego, wszystkich krewnych, 
przyjaciół i znajomych zaprasza.

50 cL I litr W ina
bardzo dobrego

1 białego stołowego O A  n ł  1 litr wiłlACZer?, OQ€gO O C  « |  I litr piwa pilzneń&kiegc hmdel „
ezjrtego, „.turctoego. Q | J  (jL . Kołowego, w z m a cn ia n o , ayrtego, natmlnego. O D  I ł l .  T ff""180 1 B,° ^ tM' 1 “  S t *r



*r
o c z n m K  T < n m  • 4*  *«• A m  i m  >:

HANDEL SUKNA
pod firmą: J. WALLACH i SYN Lwów — Rynek liczba 83

poleca s ie ,
m m m m m i *  ■ ----------------- ----------------

Drobne ogłoszenia.
J u l  n a d e s z ł y

B & E D Z I E  P O C Z T O W E J
bardzo ładne 

s z t a b a  8  c e n t ó w
tylko w handlj

L e o n a r d a  S o leck ieg o
we Lwowie, ul. Bitorego 1. 2.

e n i t  *  i  i a r a z n i e i t e
po 1 ’ /. centa od wyrazu. 

C z y ta jc fle  „ N a r 6 d “ .

Rz ą d '  w. e k o n o m ic z n y  lub eh
ń o m  poszukują posady. Adi s : 

/ .  B. posie restante Niżaukowice

2 p ' ę b n e  „ F l l e i l c u d r o n y '  około 
V / , nur. wr^okis są d? nabycia. Bliż­

sza wiadomość w hanalu S c h u b u t h a  
Rynuk 1. 4">. 4W9 ]

Młodszy m agister fa rm a c ji!
znaidz e umieszczenie od 1-5. Lipca 

b. r. w aptece E. Da u ker a w Leżajsku.]

Re a l n o ś ć  do sprzedania Kochaniw- 
skieg'  1. 25. Wiadomość w cukierni 

7  Sehini.iuka, Jagiellońska 1 is .

Kandydata notarialnego uz ol-
monego do sibstytneji poszukuje 

notarjuss w Dukli (stacja kolejewa 
Iwonicz) i uprasza o zgłoszenie się.

j'- i J y O B k  p s z c z e l n y  każdej iloś■-i 
> ’ » kupuje fabr ka świec S c h u b u t h a ,

Rysek 1. 4Y 440 ]
>» -™ i i ii i r i mt I
£ jjfilkn zdolnych robotnikowi
■9 do obsługi maszyn przy wyrobach 
3 s olarskieh, znajdą stiłe  zajęcie; pierw- 
§  szeństwo m ija ci, którzy w tym zawó- 
5  dzie zatrudnieni byli. Zgłoszenia do

fó?83zkania J sklepy
j c  1 can cie  od wyrasu

Podaje się do publicznej wiadomości,
i e  z d, 15, czerwca b r.

otworzoną zostanie w uroczei miej­
scowości górskiej

w Spasie
Restauracja

gdzie w każdej por.e dnia podawana bę­
dą gore :6 i zimne potrawy, jakoż i o 
zdrowe i d bre trunki postarano się. fió- 
wLież są do wynajęcia letnie omiesz- 
1—2 kania z kuchniami lub bez. 1079

Ko m p l e t n e  w y p r a w y  i » v " l t e i t
n e ,  meble żelazne w wielkim wybo­

rze. G n i o t o w n i k  1 śrubowe do wyci­
skania soków z owoców po zł. 3 ‘50, 4'50 

10. M a s z y n k i  do robienia masła 
pe zł. 4-B0 — poleca

P io tr  C h rzą stow sk i,
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

Biuro GAZET i OGŁOSZEŃ 
O L S Z E W S K I E G O

Lwów, ul. Kilińskiego 2. 
(naprzeciw kawiarni wiedeńskiej) 

przyjmuje p re n u m e ra tę  na wszystkie 
pisma europejskie^ i o g ło s z e n ia ,  do 
tychże ; poleca k s ią żk  ■ d o  n a b o ż e ń ­
s tw a  p rz e w o d n ik i  Lwowa i W y­
stawy i b ile ty  na wystawę po cenach 

zniżonych. 1587 1 - 9

3 K<ichanowsk*ego
, lut li u i i  piętro.

p koje i Kasy żelazne ogniotrwałe
43A K?setki żelazna na pieniądze i do-

Administracji. 438

O achiulstrza- korespondent<*,
* JTv .ssszukuja fabryki Br ,ei W ezelak

aclimlstrza
.fJ

S we Lwowie. Nadsyłać należy oferty i 
odpisy świadectw. Nieuwzględnione oferty 
zistauą bez odpowiedzi.

| T*wóch pomocników i dwóch 
_ U  praktykantów, z.airtą posidę
0  f >d korzystnymi warunkami w handlu
1 korzennym i leUkaiesów J  B a c z y  h  - 
, s k ie g o ,  we Lwowie, Akademicka 3.
i

O s c M  dobrze wychowana z dobrego 
domu, poszukuje zajęcia do zarządu 

I domem, do - y m.wania dzieci, do towa- 
i rzystwa osób chorych, starsz ych w miej- 
i scu kraju lub zagranica. Z głoszen i! 
I z grzeczności: K. P. Ochronek 1. 5,
I I. piętro, w oficynach, nr. drzwi 4.

J J  kamienicy Rynek 1. 3, we Lwowie 1 M aszyny dO ta rc ia  f a b .
i sklep d° wyu4j?cia .?* M aszynki do siekania m ięsa.

____________________ i _  Maszyny do korkowania.'
ś i ;  u  i *  w łainem położeniu do naj ęc ia; M aszyny da m ycia  fla szek
P  t  umebiowaniem lub bez — ul i ca1 CZek.

Stiyjgka 20.__________________________ 424 t#yCiągaCZe SZ UhtÓM

p * t e r y  pokoje, przedpokój kuchnia poleca
.U  od 1. lipea. D w a  pokoje kawalerssie' „ ,  -
od 15. czerwca III. piętro. Grodzickich A  1 r t - j  rp^TT X X 1 1  r"|YĄ A Y *
2, róg Do ninikańskiej i Rynau. 407 L L  U .  W  i i  v  X

1 - ?

kumenta

i be

S K Ł A D

I s i r y j s k i c h  w i n
Eksport jarzyn, owoców i t. d.

fi. Martisa
553

w  C a p o d i s t r i i  (Istrja).
Cenni Li na żądanie.

JJ0
1 - 3

Ważne na cz s Wystawy

Hotel Szwajcarski
yis-k-vis pałaou sprawiedliwi ści, stacja 
kolei ele ktrycznej, poleca pokoje od 

1 zł. 20 ot za doL. wraz z pościelą 
1069 1— 1 Z a r z ą d  h o t e l u .

1688 Poszukuje się l - 3

Zarządczym domu
ktćraby s’ę zajęła kluczami, utrjymaniim 
gerderoby i bielizny, spiżarniami, osobę 
uczciwą, młodszą, miłej nowierzchoyno- 
ści bez kaprysów, na wieś. 120 'tir. pier­
wszy stół i całe utrzymanie. Zgłoszenia 
z odpńem świadectw: Zarząd dóbr Po 

duiestrzany, poczta Brzozdowee.

Śmierć szczurom

APELUSZE i CKLIHDRY
P le s s a  i  A n g ie ls k ie

s p r z e d a j ą  n a j t a n i e j

S .  G a b r i e l  &  j .  c h l e b o w M k
we Lwowie, plac Balicki liczba 3.

( F e l i k s  lm m i s c h ,  D c l i i i  c l i )
jest najlepszym środkiem aby myszy i 
szczury z domu jak najrychlej wytępić 
Nieszkodliwe dla ludzi i zwierząt. D 
nabycia w pakietach po 30 i 60 et. 
w aptece J.Aóha P ie je -a  pod „w gieraką 
koroną" wa L w ow ie  ; w ant. A  Sattel- 
bergera w Bukowski! ; w apt. Ludw. Nona 
w Czortkowie; w apt, Józefa Rohm> 
1^44 w Jarosławi . 1 --4

p r z y  aliey Zyblikiewieza 1. 26, blisko ‘ 1445 
: Wystawy, przy stacji so lei elektry-1
cznej, są wygodnie umeblowane pokoje 
(hotelowo urządzone) de dziennegn wy- 
najmywania. 441

Lwów, Rynek, 38

Korespondencja p ry w a tn a .
J. L. Za życzenia serdeczne dzięki. 

Dam, al« kiedy, gdz,e? Ocneknję odwro- 
tnie. Rączki całuję. 447

JEDYNIE RESTAURACJA
N A F T U Ł Y  fO E P F E R A

we Lwowie, ulica Trybunalska I. 12, U - 3 i—?
o d  rok u  1853 is tn ie ją c ą , posiada własny skład n a jle p s z e g o  
PIWA OKOCIMSKIEGO z* b ro w a ru  Jana G Stza w  O k o cim ie ,
które- swą dobrocią wezelk o i?:ue piwa przewyZsz jako też PIW A LW OW ­
SKIEGO z o r o w j r u  L i i i e n f e l d a  i S n . wre L w o w rie . Najprzedniejsze 
p iw o  o k o c i m s k i e  k o s z t u j e  b i o r ą c  d o  a o m u  2 4  c t . .  zaś 
iw r o w s k i l e ż a k  m a r c e m y  16 c t .  z a " l i t r .  Kuchnia zdmwa, smaczna 

Vvęiyr prtraw wiolt.L C o d z i e n n i e  w y b o r n e  f l a c z k i  i inne 
- i ;- •.'muc.przei-ąski śniaditn z i? , Sługom biorącym piwo do domu
na żą.iduie wydaje s^ę bilety im  dowód, że piwo odemnie jest wzięte. ' ‘̂ G i

Wielki wybór win.

P r a w d z i w e  P c s i y l k i

są

PAST1LLES TOHY-ETAT
•■4|,r7,-.-iI.:i i -li- p iid e ł:;a i:li

1:1 *-*! :*ii i '.' •1 -rh npj DC./i •[ i >\v;l 11»».
YvVi\i.\(i\C X \ I.LŹV STMMPI-L 

K/ĄDOWY
steJ/onJu* pliiwny‘!i

111 > IIA  i^ATPi K Ł O W A
Oii M a ja  d o  ',o  W rz e ś n ia .

Farby olejne

f
Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ \\

N i i e r i e r i s » i i f i i ? J . 1 .<» -  a m e r y k a ń i k i e g ®  

T o w a j - a j s t w i i  ż e g l u g i  j a r o w e j .

W I E D E Ń .I .  K o l o w r a t r l n g  9
I V .  W e y z -in g o ir g a b B e  7  a  

Codzienna elŁspećł̂ yaj a. z \aJ lednia.
O b j a ś n i e n i a  b e z p ł a t n i e .  1187 1— ?

Grand Hotel National w Wiedniu.
Ta!,cr;trasse. Oddawna znany, jedyny w Wiedniu hotel, w którym nie liczy się 
aui śniitła,  ani urługi. 200 pokojów od 1 zł. wyżej. Kąpiele, telegraf i telefon. 
Miejsce do ładowania okrętów parowych i aworce kolejowa w pobliżu. Umiarkowane 
ic-iy. Przy dłuższym pobycie opust. Mówi się we wszystkich językach współczesnych

A .  H a r  H a m m e r ,  F .  M .  M a y e r .
dyrektor. przedsiębiorca.

gotuwe do uzyc-ia , Bzybbo 
Behnące, dc m alowania

domów, da hów, sztachet, odrodzeń, 
schodów, drzwi, okien,  podłóg, 
ścian, sufitów, wozów, bryczek, 

tarantasów, i t. p. poleca

A l o j z y  H i b n e r
Lwów, Rynek l. 38.

W ynalazek p. Ł E S U E U R  

w P a ry żu . 61 1—18

EAU ALLEMANDE
n a  s p ę d z e n ie  p ie g ó w  i  l i s z a ' ,  z a ­
p o b ie g a  z m a r s z c z k o m ,  b i e l i  p le ć .  
1)U uniknienia fałszerstwa i naślado­
wnictwa wymagać należy mark' ochron 
nej Stowarzyszenia francuskiego .Union 

de fabiieant8u na każdym flakonie.
Do nabycia w Paryżu n u. Gaste- 

lier, rue Stiot Marc;  we LW OW IE 
skład prawdziwej wody znaj‘duje się 
wyłącznie w aptekach pp. Mikolaseha, 
Wewiórskiego i Zygmunta Ruckera.

.1 D r .  A D A M  M A J E W S K I  f$ t
| z w in ą w s z y  t wa na k ła d  w o d o le c z n ic z y  w  K ise lce  o t w o r z y ł  Nr

|  P e n s j o n a t
w e  w J a s n y m , o s o b n o  n a  te n  cel z b u d o w a n y m  b u d y n k u  p r a y  p la o n  S w . Zofji 

n a p r z e c iw  w s tę p u  do  p a r k u  S t r y js & ie g o  i  w y s t a w y 'k r a j o w e j .

Włp sne łazienki I_a
< i l a  p r o c e d u r  h y d r o p a t y e z n y c h .

Ai

S Y N A P I Z N I Y  F t lG O L L O - f *
IMudZUrda Arkuwzuch

ŚRODEK DOUODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 
NIEZBĘDNY W  KADZI)YM DOMU

główny

3< K » 00« K H X X » : © © m * K X > Q « W A  
I A W O E Z E  m Silązkn aastr. (ErnsfittiD
Zakład wodoleczniczy i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. S e w o n  
o d  1 . u iu j  i  d o  3 0 . i  r z r ś o l a .  Nowo urządzony Pensjonat 
leczniczy otwart, cały rok. Poczta, telegraf, stacja aolei żelaznej. 

Wyjaśnienia i broszury przesyła Zarząd Zakładu.

664 1—34 D r. E d m u n d  K o w a lsk i.

I]

pochodzi z przedestylowania wina czystego z winogron 
zbieranych w okolicach Cognac. To właśnie stanowi
je g 4 »m ak i .wytazoA<i, a lbow iem  w ód k i w yrabiane y w in
pochodzących z jakiejkolwiek innej okolicy, nie posia­
dają nigdy ani tak delikatnego smaku, ani zapachu, 
który stanowi właśnie zaletę wódek i winogron w pro­

wincji zwanej Cognac we Francji. 
Prawdziwy Cognac Aleksandra Matignon et Cie 

w Cognac.
W e Lwowie dostać można u pp. Hausera i Bie- 

nieckiego.
W Krakowie w handlu p. A. Hawełki i w głó­

wnych handlach win i likierów. 67 1—8

m m u&wwm v
w Galicji nad Popradem, stacja pocztowa, telegraf w miejscu.

Najsilniej szcziwa 2elaz<sk sMticyna w cliarolJdCfl W cfgIi i aaeiji.
Lekarz zdrojowy Dr. W Ł  IIO JNACK1.

Pora kąpielowa trwa od I. czerwca do korica wrześifa.
Kąpiele borowinowe, żelazistc, hydronatyczne i p o p r a d o w e .

Woda Żegiestówska znajdu;e s ę we wszystklh wielkich 
składach wód mineralnych.

j r  Bok założenia 1SB3. rfS

August Sclieileuber^: i
DOM  B A N K O W Y  i K A N TO R  W Y M IA N Y  

o s  L w o w ie ,  u l .  K a r o l u  L n t l ? l t u i  1 ,w & L w o r i e  a i .  K  i r o u  L a a t f i K a  i ,  n t

y  kujiitib i sprzedają wszelkie papiery wartościowe. ®
Hj P ^ O M E § Y  d o  cS ą^ aten ta  2 , l?pe&  1 8 9 i  r . n »  w le d e ń s h le  i" 

Nony u ek U A n u a liię  po A .  3‘75, wrA-i ze stemplem. Główua wygran* |T« 
 ̂ l  7?rS? ®^Solenia 5. lipea 1.894 na 30|a losy au^tr. zakł. kred.

i
ziemsb. II Em. po zł. i - .5 wraz ze stemplem. Główna wygrani 100.000 koron, [w j

LO S  i W l b T l W i r  K R A J O W E ! p o  1 z ł .
jjfy Wydawnictwo i.a«ety Losowań #NADZLEJA“ iTenumerata ro >zna 1'EO. L®J 
RS Na prowincji zł. 1 80. ' pĄ

Zlecenia z prowincji załatwia się jak  najtaniej odwrotną pocztą, j^fi

5Sć

PBAWDZIWY LIKIEit BENEDICTINE
O p n o t w a  F e o a r a p  w e  F r a n c j i

wytwornsgo smakn. wzmacniający,pomagający trawienia 
i obudzająey apetyt

joden z najlepczycn Likierów.

Wymagać, aby etykieta 
kwadratowa znajdoe/ała 7 ' f . :- 
się na spodzis butelki fh  Kl .  
własnoręcznym poJpisem 
głownia dyryguj-'.cego oj.atizcnym.

-rt,
T~‘—

S k t a d  g l ó w a y  w  F E C A M P  w e  F r a n c j i .  
A g e n c j a  g ł ó w n a  w  P a r y ż u ,  B o i : I e v a r d  U a u s m a n  7 6 .  

Zt:ajduje się w głjwnych handlach win i korzeni

L. 2.174|94 1691 1 - 2

i
1445 1 -? Dla

3
1695 1 -1 0

i

J U K  M U f l C Z l !
WE LWOWIE Z

ulica 3 M aja 1. 2
przyjmuje zamówienia na:

pszenicę faanatkę oryginalną J
Mi i k ajowej produkcji, oraz wszelkie inne odmiany pszenicy jak 

donnę bardzo plenną, tra n c iS ią  BHors concours" ■ t. d. niemniej '  
W  na wszc-lkie gatunki (montańskie, szwedzkie, szam- W
4  pańskie, prob&tajskle, oraz „olbrzymie'* Imperial Bahlsena). 9

Bank rolniczy poleca: 4
m n wozy sztuczne z gwarancją za procent L jakość, składników, ^  

maszyny rolnicza i płachty w najlepszej jak.ości i po najtańszych w  
m  cenach. 9
f l  Biuro Banku rolniczego otwarta do końca września od godziny 9  
9  9. do 3. po południu  ̂ 9
9 9
*■  « « # • • • * • • # » * •  • • •  • « # • » • « » * #

'U

Pp. malarzy szyldów pokojowych, 
lakierników, stolarzy tokarzy far­
biarzy, kapeluezników, blacharzy, i 
w ogóle wszelkich prof.sjonistów 
ustanowiłem wyjątkowe ceny zniżo­
ne na wszelkie potrzebne materjaly, 
co podaję do powszechnej wiadomo­

ści Szanownych pp Majstrów.
Główny skład farb I materiałów

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek I. 38.

M agistrat król. wolnego miasta Gródka rozpisuje niniejszem konkurs 
na posadę budowniczego miejskiego z roczną płacą 800 zfr. w. a. 

K andydaei mają się wykazać:
1. świadectwen z odbytych studjów technicznych i ze złożonego 

egzaminu na budowniczego w myśl § 28. ustawy przemysłowe, z dnia 
20. gruduia 1859 i cesarskiego rozporządzenia z duia 16. września 1884 
lub koncesji na budowniczego;

2. metryką chrztu, nieprzekraczając 40 rok życia ;
3. p'S Ja  udziela się prowizoryczuie na 1 rok;  po upływ,e jedn go 

roku może nastąpić stabilizacji.
Termin do wniesienia należycie udokumentowanych podań oznacza 

się po koniec lipca 1894.
M a g is tr a t  k ró l . w o ln . m ia s ta  G r ó d k a

dnia 8. czerwca 1894.

H a n d el h e r b a t y  c h i ń s k o  -  r o s y j s k i e j

j E X ) M T J I S T D A .  R I E D L A
we Lwowie, plar, Mariacki 10, j I9 > l ?

poleaa AajUpm* gsłank'

K A W Y
poi*<iA

HERBATĘ
zbiorą majowego:

V, 61. Combo . zł. 1-60 
Souchong czarna . 2 —

„ zbiór uia, owy i  —
Kńy&dW czarna . . 4"—
Melange de Lund. 4 - 
Wyslewkl herba­

ciane ................... 1:10
Wysfewkl a»j.lep- 

szyeh herbat . . ’ 60
■ f  o p  a k o i r a n l a  n i e  l l t i y  B ie .

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pooz.ą.

o smaku er.y stym : aro maty emyn., 
które roz.yła franko opłacone d] 
każdej stacji pocztowej 4*/, kUogr.

w woreczku:
P o r ło r lc o  -  -  .  .  .  9 -— 1/% k ,  _  *iq

Cuba grubo Bl»misi* - c*50 — BO
C e y lo u  e ie lo u a  -  - -  10 ' — „ 1 *—

m „  p r z e d n ia  m 1*04
„  „  g ru b , e U r u .  10-75 n 1*9 ©
w „ p e rło T f*  lo  75 • 1-0G

M ooea a ra b sk a , a r o m a t . 10*75 ,  1 *0Ł
Jawa *>ota - - - . ło*7B - 1-09

raflaerja

C. k. uprzywilejowana

fibry ii rainiij i CCtŁ

f s l

sukienna nieurzemak !i'e
od J 2, 15, 20 do 40 zł.

poleją  16 ' 1 1

Marcin MtLUer
v i e  i i w o w i e  

ulica Halicka 1.

Mydło królewskie 
Thridace

N IE P O R Ó W N A N IE W YŻSZE NAD 
M YD ŁA

Mydło
Yeloutine
W SZELKIE INNE

1:
t

Cukiernia
pod firmą 1659 1— 1

JÓZEF BRZEZINA
imiLHOTuństiejl. 12

poleca■
cukry najprzedniejszej jakości, ezekola- 
dki, owoce francuskie i krajowe, herba- 
taiki (petits fonrs) tte. Posiadł najroz­
maitsze paryskie bomboniery, koszyczki 
i kartony. Oznajmiam, iż będę podawał 
o każdej porze i czasie gorące i zimne 
napoje, a mianowicie: kawę; czekoladę, 
herbatę, lody i likiery. Przyjmuję zamó­
wi n a na torty, lody i oiasta i t. p. 
Wysyłki na prowine:$ uskuteczniać będę 
jak najpunktualniej i starannie opako- 
wywae. Dla wygody Sz. P. T. Publiczno­

ści urządziłem pokój dla palących.

V I O I i E T

poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 
za najlepsze przez użycie od pół wieku.

M Y D ŁA  te  m ają ^ Ł sn o ś ć  nadawania powłoce c ia ła  

BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCS i DELIKATNOŚCI
Wprofy "Perfumeryjne domu 64 i-?

I  O  L  E  T
Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu. 

Dostać można w głównych m iastek  całego świata.

M  U N IK A Ć  F A Ł S Z E R S T W .

jiijm litolasclii to e ji*  wa Licwip
Jakób Sp.eohei » Spółka

p o l e c  »
n ajprzed n iejsze rozolisy , lilcieryt staw ne w ódki polskie, stara, 
starkę, ru m y  kra jow e, j^ko te. 1 J aSrł’J!eziic,t Cognac, Śliwo-w ice  i t. a.

Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIR TUS i

alkohol absolutny
lfl%oo do celów leczniczych 

S k ła d y  d la  m ia sta  L w o w a : w  hanilru SJgo L. R ied ia  p la c  
M a rjaoK  , p rz y  u j, K oper,«ika  I. 9 * p łń w n ym  s k ła d z ie  
w ńd m in era ln y ch  Sffg,» J. J dIIi s<*, «»- K s ro ia  L udw ika 21.
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>
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>
>

Z  c e s . k r ó l .  a p r z y w .  f a b r y k i

M E I M T i Ł M liiS S i
we Freiwaldan

ce s . k r ó l .  d o s ta w c ó w  d la  a u s t r o - w ę g ie r s k ie g o  d w o r u

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
EĘOZHIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i  wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J M A  B I H I D Ł A
w e  L w o w i e .  H76 i —r

Cenv h n r t o w n o i  pp. odsprzedający® właśeieielom noteli, 
rcsU u fa ^ om  ^ T z p U a ™  zakłaJów kąpielowych i publicznych.

W y d a w e a .  J ó z e f  L a B k o w n ic k i . Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


